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o kim m6wią w Łodz~ ? 

P. PUŁKOWNIK K. S. DOBROWOLSKI 
wybitny prawnik, zatwi~rdzony zosta 
na stanowisku szefa Okręgowego· Sąd 

W olskowego w Łodzi. 

Pożar fabryki w Białymstoku 
Wczoraj 'wieczorem w fabryce kolder 

i koców Gu1ińskiego w Biatymstoku 
wybuchł lUoźny pożar. 

Ogień obją't najpierw salę. w której pra­
cowalo 60 'l'obotn.!ków. Tylko dzięki przy 
'tomności umysłu maj'Stra udało ię ich u­
ratować od st.Tasznej śmierci w plomie­
niach. 

Poż,ar przerzucif się na,tychmiast na 
szopę. sldady szmat i szarparnię. Wszy­
stkie bundyki dos.z.czętnie sptonęty. Szko 
dy wylJOszą 

półtw-a miljooa złotych. 
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WIELKIEJ PREMJI 
WIOSErtNEJ 

-

"Łódzkiego Echa Wieczornego" 

której nagrody przedstawiają war­
tość 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 

Imię ._,-----------

Nazwisko ------_----

Adres 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kupon6~ 
włotyć do koperly i oddać w redakcJI 
"Łódzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

Komuniści swe groźby zamieniają w czyn: 

Po Kaliszu i Włocławku, przyszła kolei na StrYI. 

~Rlf~lf~ , KRWAWY[H lAI~RlfH W IfM MIf~[I(. 
Przed kilku dniami p'odaliśmy wiado­

mość ,po.chodzącą z pierwszorzędnego 

źródla, że 'komintern wydał ins,trukcję, 
aby dotychczasowe jaczejki w Pols,ce 
Praf1cji 

pr,zemlooić na bojówki, 
których celem będzie wywoływanie za­
burzeń. strajków, dokonywanie zama­
chów terorystycznych itp. 

Zaburzenia takie mialy już miejsce w 
Kaliszu, Wrodawku. a sprężYl1ą ich 'byll, 
jak stwierdzono niezbide komuniści. O­
becnie depesze donicsly o 

p(}.(foonych wYJ)3dkach w Stryju, 
mieście liczącem zg-Ó'rą 3D.ODO miesz'kall­

szyby i odgrażać się zajętemu personelo­
wi. 

Na pienvszem piętrze wpadli robotni­
cy do pokoju, w którym znajdowal się 
zastępca starosty p. Zgoda i zaczęli go bić 
przyczem wepchnięto go w kąt pod ścia­
n~ i przyduszono biurkiem. 

Znajdująca się w tym samym gmachu 
policja przedostata się bocznem wejŚCiem 
do biur starostwa i w momencie, kiedy 
zastępcy starosty 

gl'oziła śmierć, 

wyrwała go z rąk rozjuszonego tłumu. 
Rozpoczęły się teraz pertraktacje za­

równo ze strouy ~tarosty, jak i poważ-
co", a pOlo:ion In lIrl po lut! ,if; u L. v •• ' '' • • l , !ej~ ly",h l rzęduikij\.. lJ d aOll!'.:rantami. 

Nasz korespondent przys1at obszerne PertraktaCje jednakże nie 1'l'ibgly dać re­
sprawozdanie o wypadkach, które poni'żej zultatu dlatego, że równocześnie 
przytaczamy: zaczęły padać przez okno kamienie, 

Już w ciąl!u ostatniego tyg-odnia na- a Hum krzycząc, podniecał znajdujących 
s"frój wśród rohotników w Stryju się wewnątrz i wola!, 

był mOcno pOoniecooy. ażeby pozabijać urzędników. 
Deputacja robotnicza zgłaszała się niemal Kiedy wreszcie niemal po 20-minuto-
codziennie zaró\'lno do starostwa, jak i wem szamotaniu się. poliCja zdołała wyp-

na miejscu padły cztery osoby l około n 
osób ciężko rannych. 

Po tej jednej salwie Hum rozbiegł się mo. 
mentalnie. 

Dopiero w kilka minut później md~. 
szlo WOjsko, które 

natychmiast opanowało sytuację. 
Z pośród przewieZionych do szpitala 

ciężko rannych, 
dwóch robotników wczoraj zmm·ło. 

Czy są lżej ranni narazie niewi:ldomo. -
Na miejsce wypadku udał się ze Stanisła­
wuwa wojewoda de Loges, który przyby1 
natychmiast do Stryja. 

Władze prokuratorskie natychmiast 
rO:6I)( \';zęły śledztwo. Do gbdz. 7 wieczo· 
rem 
aresztowano 7 znanych w Stryju przy­

wódców komunistycznyc!!. 
Ludzie ci mieli już niejednokrotnie do czy 
nienia z sądami. 

Wedle dotychczasowych zezn~(l oka· 
zuje się, że wśród agitatorów 

widziano zupełnie óbce twarze. , do gminy miasta Stryja. chnąć napastników z gmachu, równocze-
domagając sie zasiłków. śnie ze strażnicy policyjnej nadbiegł od- (Telefonem ze Stryja). 

Wp'rawdzie starostwo bevpośrednio dział policji pod komendą kom. Lazarowi- W ciągu dnia wczorajszego 
Ik aresztowano 22 osoby, nie wypłaca zasHk0w. jednakże wpływa- cza. Robotnicy znajdowali się już ty o w 

to stale na gmlne mta~lta. ażeby jak na,ida- sieniach i w bramie. Tu szamotanie z po- które brały udzial w rozruchach stryjo 
lej szJa na rekę bezrobotnym, co też g-ml- licjantami trwalo przeszło 10 minut, a w skich, względnie pOdżegały Hum do 

krwawych wystąpień. na czynifa w najszerszy"h I"OIZm<h ... rach tym momencie 
~.wej mOżliwości. Naorzyklad już od zaczęły padać raz po raz kamienie, Wszyscy aresztowani należą do organiza 
dwóch dni gmina miasta wyda wała bez- drągi i flaszki na policjantów. Kiedy pierw cji komunistycznej. Aresztowania trwają 
robofl1ym specjalne deputaty w fo,rmie mą szy policjant został poraniony, a drugiemu w dalszym ciągu. 

ł W mieście panuje zupełny spokój. Uli~ ki, lat masła i krup na święta. Zaznaczyć odebrano karabin - tłum 
Ó ·t·· h cami miasta przechodzą patrole wojsko-należy, że w Stryju znajduJe się rzucił się na policjant w, USl UJąC te roz-

niespełna 300 b2lzro·bOtnycb. . broić~ we. li 
W dniu wczor:ajszym o godz. 1.30 w Wówczas kom. Lazarowicz zaczął Oprócz podanych już zabitych zmar 

południe wzywać tłum, ażeby rozszedł się. Byt mo w szpitalu miejskim: Józef Wróbel, Me-
zjawiła się depu.tacja rO!botniClZ3. ment, kiedy zdawało się, że tłum cofnie dyński. Chabrylczuk. Wśród ciężko ran-

ul<ierownika starostwa d-m BOCldleg-o, się. Nagle z pośród nych. których stan jest groźny, znajdują 
d ł Się: tIelena Jach, Teodor Lazar, lIruby, domagając się w formie mocno podnieco- Humu padły wa strza y. 

I ·· Piotr Bocian, Jan Brociuch i Zachary Ko-nej natychmiastowego powiek.';zenia z.a- Wówczas w obronie tycia po iCjanCI WY-
cur. Pozatern kilka osób lżej rannych leżv sitku. Ponieważ depu'tacja była już po- strzelili. 

przednio u komisar~ rządowego p. Ka- ~S;I;(U;t;e;k~b~y~ł~s~t~ra;s~z~n;y~,~g~d;y~Ż~~~~~~w~sRzp.iEtaBl~u=w~mm·S.kDo.~~m •. ~~~~~~ 
Siprowicza, gdzi,e zawiadomiono ją, że B 
otrzymać może tylko to, co gmma pO-~~a­
da i kiedy starosta potwierdził pra wdzi­
wość oświadczenia komisarza rządu. de­
puta.cja wróciła do lokalu Związku m'wo­
dowego robotni){Ów. 

Tam od1byto się zebranie. po k'tórem 
trum zlożony z okoto tysiąca osób 

bieg,iem przybl4ł pod starostwo. 
Okolo 800 osób pozostało na dole. zaś oko 
to 200 wpadoł do wnętrza gmachu. 

Tu rozbiegli się robotnicy po wszyst­
kich pokojach i zaczęli niszczyć wewnę­
trzne urządzenie, biurka, stoły, rozbijać 

Wyklęcie radnego "Bundu" W Piotrkowie 
(Od własnego 1{On.~spondenta). 

\V Piotrkowie panuje wśród. żydów 
wielkie podniecenie z powodu wyklęcia 
przez rabina radnego miejskiego Pinkusie 
wic.~:l, czlonka "Bundu" . Klątwa ta spo­
wo~~.wana została tem, że podczas posie­
dzen:a Rady Miejskiej sprzeciwił 

się udzieleniu subsydjum 

d~a chederu żydów ortodoksów. 
Skutki tego "chajrem" są dla Pinku­

siewicza fatalne, albowi~th nie może sięl 
pokazać na ulicy, aby go nie oplwano, 
obrzucono \\ yzwiskami i kamieniami. Nie 
pomaga nawet opieka poliCji. Wobec teg~ 
Pinkusiewicz ma zamiar złożyć man9a1 
radnego i wyjechać z miasta. 

---::~--..., 
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~ .~ D t a . ~ ~ t r o n u r o ~ y j ! ti ~ g~. nką.. a;tbO'Wiem zd.amem je'R"O ca'r rosyjskł 
może sle Jrot"Onom~ tylko w RosJt. 
Na zapy'tanie o śr od!k l jakiemi zamie­

rza' się pos!'użyĆ w doM!cJu do korooYl ro-

• Wywiad z ksiE:ciem [yrylem.~ ISvdsokiei. kosią/że Cyrry1 da'l ' 
od'POwledź Wymliałaca. 

za1:lnacza1ąc wszakte. te ooierat sle za .. 
mierza nietylko na samej R~jj. ale na 
na.sacb ludu ros~e.sro. 

W os-ta'fulfm 'czasie w ,wasIe ooj'awily 
się iPodoskl że 

car Mikołał żyje jeszcze. 
Ws,p'ófpracownik dzieooika Tzvmsk1eR'o 
.,Qazetta d.e'l Pop'olo" m'iał obe.cnie w Can 
\les wzmo,we z wieilkim kisie'clem Cyry­
I,em. 

oretendentem do tronu rosYiskie2'o. 
który się niedawno prok'lamo'Wa'l carem. 
Cvrvl prz.ekonanv jest. że car 

istotnł~ został zamordowany 
{ ośwjadczył w rozmowie dmennikarzowt 
:0 następ11.le: 
, .. Konie'e rOiku 1920 bv,1 zarazem fia­
skiem wszystJIdoch przedsi ewzieć białego 
stronnictwa w ROtsM. Wo~;na domowa w 
Rosji zakoń-czyta sle 

zwyclestwem sowietów. 
Pomim~ t,o. a raczej z powQdu pr ze w a.,g-i 
boJszewi,ckied monaroClhisnncme uczucia 
we wszvstki,ch klasach S'pofecznwh naru 
<lu rosviskiego odżyty. 

Konlr'res emig-ra1n tów rosviskioc:h w 
ReiClhenohału wYlPowi cJ zial się 

za restauracja monarchii w Rosji · 
f wvsUlnał kwes Ue dziedzicme,g'o naste,p­
stwa trón.u. 

O iPrag-n,ieniacb idą,c~ch w tym samym 
kiemnku docl1odzi'lv mnie wówczas wie­
śd ze wszystkich stron Rosji. zarówno 
eUITOIPejsklej jak i azjatYClkiej. Wzildem 
'tedy na siebi,e 

role strażnłka korony rosyjskiei 
f wyda,tem manifest do narodu. Nie nada 
watem sobie wówczas cesarskiego 'tytu­
t,u. ipOnieważ istniał jeszcze cień nadziei, 
że car lub j.e,;o Ibra~ ks.iąże Mi,c;har mogą 
żvć". 

~i5"44&ii2iCUi'" 

KsiąiŻe Cwy<l na zapytmie dziennika­
na odnośnie je2'o 

sto~ów do europeJsJdch 
rodzin mooar'Sz.yoo odJoo'wiedzia:t: 

.. Jest to zapytanie o oha'ralkterze ba!"­
dzo intvmnvm. Żona mo}a jest 

kuzynka króla an~iels,lde20 
i siostra królowej rumuńskiei. Moja sio­
stra łIelenit poślubiła ksiecia Miikołaja gre 
okieg-o". · . 

CZY IPrawd.ą 1esr - zapyta'I dzietnn{­
karz - że carowa ma tka w tai,emil1iczeJ 
pacJentce w berUńsklej kUnice Momsooa 

rozooznała ksieżniczke Anastazje?-
.. To \1Iie'plTawda. Ni!k!f z clif,onk6w ro­

d'ziny cesaif'Skie"i nie rOZJPoznaf 'W owej 
dziewczYI1Jie kslę:i.niczki Aillastad. Prze­
ciwlIlfe 
Jesteśmy WSzYSCy or.zelcona.ni. że fest to 

mlstyUkacia". 
Po k.rótkiej 'P,auzi'e ksia;źę Cwv1 ciag­

nal daki: 
.. Po powro'cie do Ros'ii będę się slara'ł 

• zaorowadzić tam pOrzadek. 
nfe ucieka,ia,'c się jednak do oogtry,oh ŚT'Od­
ków. Przedewszvs'tldem Plra)g'nę 

uresrułować ustawowo m 'wlO własnoŚci 
dla }udności chłopskiej. 

PrV'watną. ink~atyWę z,upet,rue ZQUISZO­

ną. IPrzez sowiety oę.dę U'sifowa'f mOWll 
otV'wić. I to lIlie tyłko w handLu 1 finan­
sach. ale we wszelKi.oh dziedzinacl1. Un!­
kać chcę 'centta~izmu i zamierzam z.robić 
z RosH ,pa (l'st'wo' demo1,cratwzrue w 

naRerszym te20 słowa maczeulu. 
O zemścię oso'bi'stej nie będzie ~ro , być 
mowy. I do od'POwiedzialnolŚci oociag1l1ie 
ci zo'stana tV't'ko et 

S*HUABM)ł'H 

liga obrony praw męzczyzn . \ 

przeciw hegemonji kobiet. 
< 

Jarzmo, nałożone płci brzydkie] słaJe się nieżnośnem 
twierdzą członkowie nowej Ligi. 

Przed wo~ą ,nabrały roz,~dostU walki 
31lgieliSkich sufrażystek. domal2'aj~cv,ch się 
równych ·p.raw dla kOlbie:t. Ośmieszano je 
na :różne siposoby. a ' jednak \ okazuje się, 
że do,pięły swego i zwycię.żyły na caf'ej 
Hnj:i. albowiem mę~czytni uderzaia d:oi­
siał na ' alarm i wo,raJa ,.Jesteśmv skrZY­
wdzeni! Domagamv się rówll:\nch praw 
z kobie'tami". 

Okaroje się bowiem. że .. bezbronna" 
kohie'ta nJelV'~ko czyni mężczyźnie kornku 
rencię w róż,ny;ch dzied·z.in,a'Clh żyda 'spo­
leczneiro. ale jeszcz.e cieszy sięŁaką ochro 
na ze strony władz i otawa. że mężczv­
źnie pozi komp'l,em'e zdanie 20 na łaske i 
Iliełast{ę kobiety. 

W czasa,ch. gdy Amervke koionizowa­
łl europejscy em1Igra:nci. białe kobiety by 
tv tam rz.adllwśdą i d.late~o odnoozooo 
się do nkh t nadzwvczainvnt resoelf:tem. 

Farmerzy i :traperzy uważaH je za 
istoty wvŻszeg-o 2'atunku. Z osad wyra­
s tałv potem duże miasta. a j,ednak sto$Ju­
nek do 'kobiet nie zmieniał sie. Pomimo 
całej swojej enendi'. ,prz.edsięhio,r:czości, 
rzuvkości - Amerykrunin ta'twie!J od 'Emo 
ne.lc7vka uf!;łna karku pOd ia'rzmo koble" 
ty. Jeżeli meżczvzna zdradzi żonę. allbo 
\v ia.kiś sposób ja, obrazi - narl[ł.ża się na 
to. Ze kobieta zasbrzeli g-o. jak psa - a 
5zarma'nC'ki są(l amerylkań5ki uwolni Ją 
tapewno, .. 

Sne,eJalnvm s,portem A~,erykail1ek jest 
'Wvchotlzenle zamąź dla wydobYlcia ali· 
mentów. Taka rewluuna. mloda dzie-

< , 

'W'czyna ooś'1ubia zamożn:e,go me-z<czyznę, 

,potem wnosi, ;prz.eciwko nie11lJU lSikarge, 
rQ'z:wodowa. Z jakiegoś b.t.ruheR"o !DOwodu, 
na,wzvildad oslka1f:Ża męża o 1:0. że lIlie da­
wał Jei dość oieniędzv na toolełv. SG\;d 
'Prawie zawsze skazwe męw na, 1P'1aocen1e 
pokaźnych a1imentów. a rozwiedziona 
ma'I'Ji-onka moie sobie z całYm sp·Qlkojelłll~ 
maia,Jc zapewrliio1!iy 'byt - roZ1JoczynaĆ to 
wy na Jeszcze ~at5ze1lO meża. 

Dla szantaz,u ze strony kobiet otwarte 
są drzwi, naoJŚdet. Naprzv1dad mtoda 
dzie'\viczvna poOdchodZi na uli'cv do zupel­
nie nieznanego jej m'ęz.czyznv j powiada: 

- Niech mi pan w ~ej chiW'i~i: odda 
wS,z ys'tik i e pieniądze, które 'Pan ma 'W 
porttfel:u, bo w przec'i-w;nym razie n:aro'bię 
haatsu i oskadę pan~ że pm w nleoby­
cz8iJny sposób zacrepni:a. 

MętJczyz.na świadomy lego, że są'd u­
wi,erzy kobiecie, w lWiększe1 i10ści wypad 
ków decydiUje się bez oporu na wYP'l'Óź, 
nienieporlie~u. ' 

Ta amerykańska moda iprzecz,uLenia 
na punkde ochrony kohi,et lZIaozyna rów­
nde,i ogoaJMlliać Europę. Ale męż,czYŹf1i eu­
ropejscy są batdziej bup'orni, aniie[.i Ame­
ryk'anle, Qdrazu poon()!siZą gł()1; protestu i 
zaczynają się mganizować do Wlalki o 
f swo1~ prawa. W Wiedniu odlbyło się 
pierwsze p'osiedzenie Ugi obrony praw 
meiczyZiI1., mające prze,cteWlS'zysrkiem na 
'celu odl'tonę męŻJCzyzf1 przed llIiesłusz­
nem pła.ooniem alimentów. Liga la wy­
d,ala odezwę d'o męż,czyzn, aby się orga .. 
nizować dla obrony sWY'ch praw. 

--.. :_:;.--

którzv św1adomle nadużyli zaufatda • . 
shańlbi1i Rosję. IPTzycz}'llliH się do WYIDor 
dowania naszej. rJdziny". 

CYlrvl zavrzeczvtl · kJr1ąil1lcvm pog'[o-­
Sikom ialkoby mial się koronować zaglra-

- _::: a 

Ilera ~amo[~o~owa I ~YW. W Jaro~ławiu. 
Komisja minisłerjalna przeprowadza dochodzenia na mieJscu. 

Z Jarosławia donoszą: 
Nadużyci,a w zakładzie samochodo­

wym X dyWiz.jonu w Jarosławiu, o czem 
już dcnosiliśmy, odblly 'si~ td głoś'nem e­
chem w Sejmie wp,ostad ,lnterpelacji, w 
której poruszono · grube . .nadużycia, s~cze­
góln:ie przez ppłk. SQbola (zwolnionego o­
becnie) i pcr. Baruszyńsldego. PrZybyła 
też do Jarosławia wydelagowana przez 
ministerstwo spraw wojny specJalna ko­
misja z szefem oddziału technicznego te­
goż ministerstwa, płk. Mrozińskłm, która 
przez kilka dni przeprowadzała dochodze 
nia, 'Okryte z łatwo zrozumlalychwzglę­
d~ - ścisłą tajemnicą. 

Nadużycia te - jak się obecnie okazu­
je - datują się od roku 1922 i już wów-
czas istniała . 
"spół~a" m~ędzy · kierownictwem a kilku 

. zajętymi współpracownikami. 
która dzielUa się dochodami z uzyska­
nych ze sprzedazy ró,Żnych przedmiotów. 

Aresztowani zostali major Kowalski i 
por. Baruszyńskt: Baruszyński był jut ka-

rany 3-mleslęcznem wIęzieniem w Stani· 
sławowi~ za nieludzkie obchodzenIe slO 
z robotnikamI. . 

. Niemniej obunooLa l n;a.plę-tnO'W8łlla 
godną iest okolicznośĆ, te pot. Baruszyti­
ski js~cze 'Przd s~ llłMztowanlem. ' 
ohcąc uni~odnwłć dwu ~ych 
I wielce gO obclątaftących ś:wiadkóW, B­
I K .. I'IZUclł ~ na ulcb. te a.t bal· 
srzew&aimł - co 'Okazato się nałPospołi­
'fszą, gotos"łoWiną . den~actą, obliczona, I 
pr.emedytacją na unieszkod!ilWi.e:nie croło 
wYIC'h świadków. W s1>raW'le areS1itQlW1a· 
nia majora Kowalskiego, JlOwsuclInie 
mówią, że nie na/ZYlWa slę J6zef. lectl 8ta­
n1~w. że niJgdy nie byt o&:erem. te pa­
Pieg' jego są sta.łisa:lOtwane - co z obowia, 
z:klT dzienni~arlSkiego no,fu'demy. Odnoś­
nie do wersjI - ia1roby m~o'I' Kowa!s'kl 
za zlożenle,m znacznej kaudt ze 'S'1Jrotny, 
zacnej rodziny S'We'j tony - został wy­
puszczony na wo;lną s'fo,po - stwlerdzi~ 
naJ..eży, ii są 'One fałszywe, ksrna proce­
dura iWo!Iska bOkri~ .. 1IZDfIJe Im.ucfł. 

U ~ni ~el BoiJwienia W u~łanei ~~rlJgl 
Swiatowy rekord głodówki. 

Z Berlina donoszą: 
Rekordowy głodomÓr Jclly, który 0-

becnie produkował się w Berlinie, zdobył 
nowy rekord światowy w głodowaniu, 
pr,zebywając 44 dni bez żadnęgo pożywi e 
nia "vi zamkniętej szklanej slłnynL Póbil 
on w "ten sposób poprzedni rekord Wło­
cha Mulatiego, który głodował prze~ 43 
dni. 

Skoro 'Jolly opuścił swoją sddAna 
trumnę, natychmIast podano mu potyw­
ny kleik. czekoladę l cały szereg potyw-

nych, a lekkostrawnych potraw. Przewie .. 
ziano go do szpitala, gdzie przez kUka dni 
przyzwyczajać się będzie stopniowo do 

przyjmowania posiłkU. 
Giodomór na ogÓl czuje slo dobrze, cho 

c~a1; w ostatnich dnfllch okazywał silną 
nerwowo~ć. Na wadze 

stracH on 29 funtów 
l waży obecnie 94 funty. . 

W lecie bietącego rob Jolly ~am1erzt 
wszystkich głodomorÓw całego świat_ 
wyzwać aa turnieJ do NOWelO Jorku. , 

Smierć od czad II 

Zamknięto zbyt wcześnie piec. 
Z Sieradza donoszą: 
W sieradzkim powiecie obywatel ziem 

ski Ignacy Grodzicki, właścieiel majątku 
Olewin, dnia 30 b. m. zmarł wskutek za­
czadzenia. Wszelkie zabiegi nad przywró . 
lliiiMi • ..... ***5 eee**9*'iE 

EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI W WILNIł: 
W OBCYCłI JĘZYKACH. 

Wilno. 1. 4. Z !polecenia mintsters'twa 
wyznań rel-Lg-ij'nVoClh i oświe,cenia \PIUbUC.z,.. 
nego kt.tratof1um okręgu szkolnego w Wit 
nie prze'p'Towadzl w okresie wiosennym 
b. if. e2Zaminy dojrzałości w i e zv'kac:h : 
litewskim. białoruskim. wZ1l1ednie J'O'syi· 
skim. cltza'l11iny prze'prowadzone będą 
według trzeciej cz.ęś.oi regulamInu dl:a 
elgzaminów doirzałośc.i z ta róz,nka. że 
opr6cz przedmiotowo objętych ta ustawą, 
odbędą się ,pj's emne i ustne e,l1:zaminy ie­
zv'k,a Ht,ewski eR'o , wZlR:le.d.n ie hi ruto NlsQd e­
gO lUlb rosvlskieg-o. Oprócz języka polskie 
.,g-o. histo'rjj i g-eografH, wszY'st:lde inne 
IIJ.rzedmiotv będa zadawane w j.ednrym z 
t~ch j ę zyków. . 

ZNALEZIONE D OKUM.ENTY 08081-
' STE. 

Podczas \vy,imo,\vania _przez Re­
dak cj ę "Ł. 'ECiha Wiecz'Ornego" kuponów 
prem,ii śWi ą te,cznej znaleziona zo stała mię 
dzv kopertlami ] ... siążeczka WOjskowa w y ­
dana przez PKU Łódź-Mias to na nazwi­
·sko Julj'ooa Zwier'zchoiWshlego oraz za­
-świadczenie D miejSCU z.amieszkanla wy­
dane Franci!Szkowi Michalakowi nrzez IX 

ł 

ceniem życia zaczadzonemu, nie przynio­
sły żadaego skutku. Zaćzadzenle nastąpi­
lo wskutek wczesnego zamknIęcia zasu· 
wy od pieca. 

= ,ilriM.eSf@##&WM%XiS"aiBSiMMe--e 

Giełda 
PlepUJsza Dł'ZUdD, W8PSZaUJsh8. 

Nowy-Jork 
Londyn 
Paryz 
Szwajcarja 

Dolar w obrotach 
prywatnych w płaceniu 
w żądaniu 

T endencja słabsza. 

7,Si 
38,4~ 
27,43 

152,19 

8,14 
8.1 6 

PIOPWSga prZedgielda odaftshB. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

64,-
64,-
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,2:> 
w płaceniu 8,23 
Tendencja słabsza. Podaż mała. 

~~;r41*iJ _ _ MilI eewWW8 

komisariat P. P. w Łodzi. ~ 
Dokumenty t,e są do odebrania fIN' Re'" 

d akcji. 
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w kalen~arzu kośc!elnym, hlstorycznyn'i, zwyczajowym 
I przysłowiowym. ' 

Dotychczasowa sta~a pogoda zadaje kłam złej sławie zmiennego miesiąca. 
C1JWU'ty miesiąc rokIU nOlStL w jezykU 

poMcim l>i~kne imię ,,kwi,etn.ia". ~dY'Ż w. 
nim rozpoczynają kwitnąć liczne kwiaty. 

Z2''Ota ilIlaczed nazywat on się 'P'O sfa­
rQip()l1:sku. mianowi.cie HLżykwiatem". a 
dotychczas w Serbii znana jest ta nazwa 
dJła miesiąJCa m alI'ca , 2'JWane.R'O tam "ożu­
jak" 100 "lażak". Widoczmie Jak nas zwo­
dzi swą nie'Stałą pO.R'odą kwiecień. tak 
Sł'Owian południowych zwodz.i marzec. 

Łacińslka naZlWa. Apri.Hs oocho'dz.i od 
rac. a,perire = otwiera'ć. mianowicie 

nowe lato. czYlJ wiosne. 
Kwiecień wed~'Ilg- kalendarza juJjańJskieg-o 
czwariv miesia,.c , bYł w kalendarzu staro 
rzymskim d'I'U'g'im z rzOOu. Obecnie ma 
diJli fu'zydzieści, podczas gody 'Przed refor­
mą :fulMańrSka mlaJt lob lyfJ[ko dwadzieścia­
dzłewieć. 

Pod wZltlę:dem ilmścielnvm nabiera re­
sroroczny kwk.c1eń szczej{ó1ne2'o maczeiJlia 
Przez {o. że 'Oprócz 'Pl'zYlPadal~cyoh w 
nim świętych 'Obejmuje on w tym r<Yku 
trzy ostatnie dnł WJelkieiro TYlZOOnia 

oraz Wielkanoc 
Z niedziel orpr6c~ wielikanoc.nei ważną 
iest iDierwsza PO WielkanQcy. t. zw. 

Biała aloo Przewodnia. 
będąca 'Pamiątka, że dc niei cd Wielkiej 
Soboty oowochrzczeńcy nosili białe sza­
ty i W niedzielę Bi af.ą je zdeimowali. 

Z świętych. szcze~6Inie w Po.lsce 
Czczonvch wymienić należy 12. IV. św. 
Ag-nieszke ( .. Św. Agnieszka Wypuszcza 
skowronka z mieszka"). 23. IV. św. Woj­
ciecha. 24. IV. św. Jerze~'O, oraz 25. IV. 
ŚW. Marka. 

Sw. Woiciech. arcvbisiJmp praski, aD<> 
stał Prus. Jest jednym z uhlJbicuV'Ch pabro 
n6w naszeg-o kraju. Spędziwszv zimę w 
Gnieźnie u Bolesława ClwOibreR'o. wyru­
sz}l1t w marcu 997 T. Z bratem Radzynem 
czyli Gau:dentvm do Prus. lecz 

wnał tam z rekł l101lan. 
przebitY sledmlu włóczniami za wiarę 

ZYGMUNT P. 

Polowanie na ~emona mÓfl. 
(Wsponwienła z podróży S. S. "Lwowa" 

do Drazyłji). 

, Pogoda iście wspaniała - w bezruchu 
~awisły na btękitnem tle nieba śnieżno -
białe, pierzaste obłoczki - słońce - nie­
ma cc mówić, zachowuje się skandalicz­
nie, po łcbuzersku. Żarzy, parzy, smaży! 
sterczy tuż nad głowami i razi nas niemi­
tcsiemie swym gcrącym oddechem. Ni­
gdzie ni śladu cienia, pod którym mcżna­
by byłc uchrcnić swe zbolałe i rozognic­
ne członki. Niestety i pasat, który wysłu­
giwał nam się dctychczas, jakc idealnie 

.chłcdzący wentylatcr i prócz tego pchał 
statek nienajgorzej hen, tam na pcłudnie 
do tej w snach i marzeniach wykcłysanej 
Brazylii - zawiódł srodze i bielutkie ża­
gle cichaczem zdradził. Zwisają cne teraz 
bezwładnie i pcd wybuchem straszliwei 
rozpaczy wzbierają żałcśnie, by później, 
westchnąwszy z głębi serca zapaść w sie­
bie, raniąc piersi o maszty, o sztegi. 

Br ... cc za wściekłe upały, chyba, że 
w piekle przyjemniej być musi! Sciągamy 
wszystko ze siebie, żeby cckolwiek sobie 
ulżyć. Jesteśmy hen dalekc od Eurcpy, 
blisko wybrzeży śrcdkowej Afryki. 

Z największą przyjemncścią rzuciłby 
s ;ę każdy w to tak nęcące, rcziskrzone 
morze ~ popływał, pcnurkowal - lecz, 
niestety, wystarczyłc tylko spcjrzeć za 
burtę i zobaczyć te wstrętne, wiecznie 
głodne, żarłoczne rekiny - demony mórz 
Stracilo się wszelkie chęci kąpieli w zdra 
dliwvm ŻyWicIe. 

dltl. 23 kwietnia 997 T. C!alo}e!2'O wy&. dniu glI'anice wsi, 'Pl'zy,czem na kopcach 
:pił BoLesław Chrobry, ptacwc za ,me Pru- g:raiflkmyah 
salwm tyle srebra ile zaw~yto. a 'PI'~ pOkładano małych chłoDCÓW ; chłostano. 
jąwszY u ~anicy z wielJka czcia. z: kavt8J abvpamięta:1ilrdzie bieg-nie ~ranica: l'ch 
nami, i 1udem odprcwadzi~ do T.rze.me- wsi. Rclnky bardzo zważaią. na świę­
szma, a pMniei do Onlezna. 2dzie dotąd tych Wojciecha I Marka. w imie vrzytS:1o­
SpOcZYwa. wia: Kiedy g-rzmi w święto Wojd echa, 

Dzień 24 kwietnia poświecony Jest il'cśnie rolni'kcm pociecha. zaś na św. Mar 
św. Je,rzemu. ka pMny siew owsa a wczesna tatarka! 

oatroOOWi rycerzy słowiańskich. . Z pamią:tek i wV'C!arzeń h1ston'lCznY'Ch. 
J~c wizerunkiem ozdahiano tarcze ry_ I których rccznice w kwietniu wy.pacta:i'ą 
cetrSkie, byto też imię jeJ{'O używane IPOd- ws'pomnieć wy:pa'<ia 1~.R'o kwietnia' 1548 r. 
czas pasowania na rycerza. umiera w Krakowie kr&! ZyJ{mUlI1f I. w 
Pięknvnn jesi zWY'czaj u nas na wsiach czterdziestwn roku panowania. a ośmdzie 

w dzień św. Marka 25 kwietnia siątwn pierwszym życia; 3-~c śmierĆ 
Bolestawa Chrobre.R'o w r. 1025 w Po-

wychodzenia z procesją w Dola znaniu; 30-,J{0 uma:rł w Wa'rszawie ZY"-
i bto.~osrawiemia ich przed wiosennemi .R'munt m. król Pc IlS:k i i Szwecii r. 1632. 
zasiewami. Dawniej oOc'hodzono w tym Pod wzrolędem 

Prze4l0rna. • 

"owa kucharka: - Prcsz~ panią o swiadectwo słutby. 
Pani: - Przecie! Marysia dopiero co została przyj~tą. 
"owa kucharka: - WoI~ odrazu, bo potem to niewia-

domo, co będzie. 

Charakterystycznie i nadzwyczaj cie­
kawie przedstawia się sp 'Osób chwytania 
tupu przez rekina. Rzuca się miancwicie 
na grzbiet, ukazując swoje całe pcdbrzu­
sze, tak, te doskcnale mcżna uchwycić 
moment, kiedy zamierza uchwycić swą 
'Ofiarę. 

Człcwiek, który wypadł za burtę i spc 
tyka się ckc w 'Oko z tym drapieżcą i do 
tegc jest bezbronny, powinien się jaknaj­
więcej rzucać, bić rękcma i nogami o wc­
dę i cd czasu do czasu urządzać jakieś 
gwałtowne, ccprawda fikcyjne ataki na 
na zataczającegc coraz to węższe kcla -
rekina. Przeważnie zwierz ccfnie się w 
nagłym przestrachu, lecz po chwili znc­
wu powraca. W tym wypadku chcdzi je­
dynie o uzyskanie chwileczki czasu, dcpó 
ki pomoc nie nadejdzie ze statku. Srodek 
bardzc prymitywny i nie zawsze skutecz­
ny. 

Próbcwaliśmy już najrczmaitszych 
sposobów, żeby takiegc draba uchWYCić, 
lecz, niestety, wszystkie nasze usiłowania 
spalily na panewce. Od miesiąca już wle­
cze się za statkiem wędła. kuta ze szta­
by żelaznej, odżałcwaliśmy nawet kilka 
sztuk, woniejących wszelkim zapachem 
sz:tokfiszów, jakc przynętę - a tu jak na 
złość, żaden nie chce sie dać nabrać na 
kawał. Skandal wołający' c pomstę do nie 
ba! 

Słyszę nagle jakieś wołanie, patrzę, a 
tu kclega pełniący służbę nawigacyjną. 
wymachUjąc rękoma i ncgami dąje tajem­
nicze znaki. Ruszam pędem. Jestem - a 
ten urywanemi zdaniami 'OpOWiada c re­
kinach, udących tuż przy samej wędce.­
Patrzę, rzeczywiście, dwóch kckietuje ją 
z widocznym zamiarem zaczepienia.­
Szczęść im Boże! Wtem jeden podpłynął 

śmiałym rzutem do przynęty, zabłysto 
coś białego - ugryzł. Serca nasze zamar­
Iy! - wisi - nie - pSiakrew - wyr­
wal sIę! Niech go jasny dunder świśnie. 
Zamilkliśmy przykuci do miejsca. Pod­
chodzi drugi - chwycił - szarpie - jest. 
Iiip, hip, hurra - rekin - wyrwało się 
.R'łośnym krzykiem z naszych piersi. Lina 
się wypręża., jakgdyby miała pęknąć, to 
znowu zwisa. Na pckładzie ruch, rwetes! 
W cią~u kilku sekund rufa przepełnita się 
roznegHżowanemi ciałąmi. \V martwym 
zachwycie patizymy na naszego jeńca.­
Rzuca się, jak opętany, szarpie w bezsil­
nym gniewie, ukazując naprzemian, tc 
lśniący, błękitny grzbiet, to białcść brzu­
cha. 

Niepodobieństwem wciągnąć go żywe 
go na pokład, gdyż lina mogłaby się ur­
wać, a cenny tup przepadłby nam na wie­
ki. Przyniesiono karabiny. Padają pierw­
sze strzały. Rekin, przeszyty na "\vylct kil 
koma kulami, zgłupiał w I1ierwszem oszo­
łomieniu - i w następnej chwili, w pory­
wie bólu, rzuca się rozpaczliwie we wszy 
stkie strony, krew szkarłatna tryska z 
ran, barwiąc śnieżną pianę na kolc)." różo­
wy. Wreszcie się uspokoił. Zaczynamy gc 
powoli windować w górę. 

W pcłowie drcgi zakładamy na ogcn 
drugą pętle i niebawem zadudnił pokład 
pod ciężarem spadającego cielska. W ca­
lej 'Okazałości leży u nóg naszych - de­
mcn mórz. Życie jeszcze w nim nie za­
marto. Bije rpletw'ami i o.R'onem c twardy 
pokład. Z szacunkiem ustępujemy przed 
temi uderzeniami, gdyż łatwą jeszcze dla 
niegc rzeczą wyrzucić kilku z nas jednem 
machnięciem ogcna za burtę. 

Rekin nasz jako tako się uspokoił. -
Stychać tylko psztykanie aparatów foto .. 

ZWyczajów lUdowYch ' 
kwiecień te~orocza1V bedzie nader boi'&­
~y, . a ,to .z ,p.owod'll przVUladaJacych 'W' ndnt 
ŚWlctJt wlelkano'c. i ZlWiąlZanyoh z niemi ob 
choQ,dó,,: !'Udo'\vYclI. Stru1e do dnia 1 ... ~ 
kv. letnIa lest p'rzy'\viązanY' zwyczaj 

t. zw. prima aprilis. po.JeSi!aiący na zwo­
dzeniu 

! oklfamY'Wandu dla żartu I wYśmianiu ule 
opa brZiOyoh. 

Jest 00 znany w ca.tej Burooie (Pll"aat ... 
OUZj nazY'wająg-o dOIlillCl1' 1m ,poi's!Son 
d'awin .~. m. dać rybę kwietniową. g<1Y'Ż 
'W' tY'm mies'iCllCiU [Ovpoczyna sie na nowo 
lpolów ryb) leC?; tródta jego ,po.chodzemia 
nie znamy. DoJPatnr.ią się sw w oQsyfaiJl,iu 
Chrystusa. od Annasza do Kaifasza co w 
czasie misteriów średniowiecVIlwh byto 
specJa,lnie !przedstawiane, inni w 

niestałości ooi!O<lY kwietniowej. 
ies~ze ill11nl iIYfzYlPUszczaja. że Jest t'O zalby 
tek POR'ańos'ki. mcże oe1tYlclk,i zrwiazanv z 
!początkiem wiosny. 

Czerezwyczajka sowiecka ma 
zawsze pracę. 

~ontflelanie tfle[~ ~~i~iy. 
&welro ,czasu donieśli>ś:my o aresztc­

waniu na Podolu sowieclciem 21ruPV' ofice 
rów-<Polaków 'Oraz klb k'siężY' katoli­
dkich pOd zarrurem rzekcme'.R'o U/PII'awia­
nia sZipielrostwa na rzecz Polsiki. Areszto 
wanyoo ,przeniesiono do więz.ienia w 
Charkowie. ~dz.ie 'Obecnie 'Odbyt się sąd 
nad nimi. Wyrokiem sadu 5 O'5ó1>-, a tO! 
dWi\l rzekomo bY'łych oficerów JPoLskicl1. de 
lC'.R''Owanycn dla wYwiadu w czasie ,prze­
gru'POwania wojsk s'Owi eCki ch. oraz a 
ksleży skazano .,za szoie2'OStwo" na ka­
re śmierci oczez rozstrzelanie. 

Prośbę o utasQ{awlenie odrzucon'O. 
Również wzostat bez skwtku <P'rct,est gru 
:PV' WlPlvwowych dtia'taczy rpobskiah. Wy 
rok: WYkonaiflo. 

ZE ZWIAZK1J MINISTRANTÓW P'RlY 
KATEDRZE W LODZI. 

Dnia 4/IV b. r. o gcdz. 8 wiecz rw sal: 
wiązku Zawodowo-Narodowego przy ul. 
Nawrot 36 OObędzie się z,abawatanecz­
napolączona z konkursem tańca. Zysk 
ca'l1rowIty prz~znaczony Jest na ko~e ' 
letnie. 

graficznych, z tłumu wynurzających się. 
Wśród grcmkich 'Okrzyków triumfalnych 
ciągniemy 'Ofiarę na śrcdek pokładu, by 
dckcnać na niej najrczmaitszych ekspery­
mentów. Urcczystcść się rczpcczyna. -
Zabłysnął nóż 'Ofiarny w dłcniach nasze­
gc arcykapłana, bocmana, który majesta­
tycznym krokIem zbliża się do swej ofia­
ry. Twarz skupiona, pcważna. Przyklęka 
pcw oli, 'Oblicze wzniósł ku niebioscm, po­
czem zdecydowanym ruchem pcdniósł 
nóż i 'Odciął ogon. \V następnej chwili wy­
swcbodził hak, który przebił górne pod­
niebienie i wyszedł prawem 'Okiem. Wy­
konuje to z taką prezycją i zamiłowaniem 
jakgdyby był zawodcwym rekinów Tze~­
nikiem. Oto - zbliża się najciekawszy mo 
men t - 'Otwierania żołądka. Punkt kulmi­
nacyjny. Jedno cięcie i przed 'Oczyma po· 
łyskuja,cemi ciekawością wydobywa się 
na światlo dzienne najrczmaitsze rupie­
cie. Zmięty kawałek papieru, suszony 
sztckfisz i kilka kawałk6w drutu. Dc pc· 
dziwienia gcdny apetyt. 

Wtem pcdskoczyliśmy: rekin, mimc 
pozbawione~o ogona i przedziurawi cny 
kulami jak sito i z rozprutym brzuchem, 
wykonuje jeszcze kilka nagłych podsko­
ków. - Wreszcie agcnja. 

Teraz dopiero 'Oglądamy już zbliska te . 
pctworne szczęki, z których 'każda uzbro­
jona w podwójny rząd zębów tak, że o 
ile coś chwycity, nie mogą już łupu puś­
cić. 

W ciągu dalszej podróży udało nam 
się jeszcze zto~-ić dwa małe rekiny, któ­
rych mięso urczmaiciło nasze "menu". -
"Oko za 'Oko, ząb za ząb". Nas wcinają. 
dlaczego my mamy być gorsi? 

--.~ .... '-~ 
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Walka z produkcją książek niemorałnej treści; 

W Peru dla pornografów są posady. 
topata grabarza przyniesie wi~ceJ poiytku . 

nit pióro .. literata". 
W rzeczypospolitej peruwiańskiej, zre 

szlą taK samo, jak w innych republikach 
południowo - amerykańskich, 1Jrzybrata 
pornograf ja osta'tniemi czasy 'takie roz­
miary, że stala się napra wdę 

groźną plagą s,pQłec~ną. 

Ponieważ islnieiące dotąd paragraf~ 
ustawy prasowej, wz.ględnie karnej. nie 
kładły tamy tej pladze, przeto rząd peru­
wiański widziat się zmuszonym, jak dol. 
noszą z Limy, wydać specjalną 

ustawę dla zwalczal1,ia pOrnografii. 
Ustawa ta 1Jrzewiduje w pierwszym 

(zędzie karę grzyWny na autorów ksIą­
żeik o treś'Ci ojemoralnei i to. co najmniej 
w wysokośCi tahej kwoty, jaką p'rZedsta· 
wia 

wartość 1.500 eg,zempłanzy 

danej ksiątki, grzywna fa mote być jed· 
nak znacznie podwyższoną. 

Gdyby zaś skazany pornograi' uie był 
w możności natychmiastowego uiszczenia 
grzYWl1Y, to zostaje skazany na bezpł.atne 
pernieni~ ' funkcyj 

grabarza 11Ja jednym z~ cmentail'lZów pena. 
w.Jańsklch 

w ciągu zferech miesięcy. 
Peruwią.ń'skie sfery rządowe spodzIe­

wają s·ię, ż,e tO ostatnie postanowienie no­
wej ustawy niezawodnie ukróci produk­
cję książek oiemora~nei treścI. 

"" 

Ponura procesja. 
Unamuno i Ibanez "in effigie" spaleni na stosie. 

Kara średniowieczna na wsp6łcz~snych pisarzy hiszpańskich • 

W hisz:pańslkiem mieście w Matlarco 
odbyto się niedawno niezwyk1e oryglnal­
r.e aUfodąi'e, w kf6rem w dziwny sposób . 
łączyly się 

elementy średniowiecznej tradycJi z rze-
ommI zupełnie nowoczesnemi. _ 

Termin autodai'e podano przy pomocy ra­
d~a. Sama uroczy.tsOŚć ma przebieg u­
f.rzymany całkowicie w starodawnym 
s~ylu. Była tO więc 

olbrzymia procesja. 
którei to~arzyszyty ponure dźwięki 
dzwonów po,grzelbowyc!h. Ogromna ilość 
księży tworzyła czarny korowód, a każ­
dy z oich trzyma! w ręku 

• 
zapalO1t1~ gromnicę. 

Następnie szH dostOjniCY miast, szkoty 
pod przewod,em nauczycieH, wOjsko itd. 
Na stosie s'Paiono po odbYCiu mszy 

pisma Unamuna i poety lbanez:a. 
który ściątgnął na siebie tę karę średnio­
wieczną za gwaffoWllY 'OPM, stawiany 
dykltatorowi Primo de Riverze. Ibanez, 
bawia"cy U'a wygnaniu·, Wys'tosował w 'teJ 
sprawie !!st ot'warty, w lJ:ctórym 

potępia w ostry spOSÓb meto<ię 
postępowania Primo de Rivery. 

IJ~m ~rólew~~i romarpał ~WeIO ~OIOr[~. 
Straszliwy los pogromcy zwierząt. 

Straszliwy los spotkał niemieckiego po 
gromcę zwIerząt Oesterha!{e.na, za:ję'teg-o 

w 
charakterze dOlZOrCy 

\V rzymskim 'Ogrodzie zologlczny:m. Mia 
nowf.c1e został on 

r<JłmZar:pany przez tygrysa 
i lJl1l'II.rl 'POdczas trans'Portu do szpitala. 
Rzecz zdarzyfa się - wśród następujących 

okoHczclOrści: O esite nhagen, pochodzący z 
Essen, był w swoim czasie pogromcą w 
cyrku G1eicha, a następnie objął obowią­
.zld tecllnicznego nadzorcy w rzymskim 
ogrodzie zologicznym. W'czoraj około g. 
H-ej przed p'Ofurdniem chodzito o 
p.rzetraJllSJ)Ot"t()lw3liJli~ tYZ!fYsa królewskie· 

go Emka 

z jednej klatki do drugiej. Tygrys znaj.· 
dowal się na platformie Ią'czą,cej dwie 
klatik i 

nie chciał wejść do przeWiału. 
Wówczas Oeste.nha'gen z zuchwałą 
wprost odwagą wszedł do k1atki, uzbro­
jony tylko w 

szpicrutę 
i usito\vat tygrysa zapędzić do wnę1rza. 
Nagle zwierzę rzuoilo się na pogromcę, 
strzaskało mu kark i IPowlokfo do wnę­
trza klatki. Inny dozor.ca pośpieszy! ·ni.e­
sZJczęśliwemu z natychmiastową pomocą, 
ale niestety za późno. Oesterhage(1 zo­
Mat tak straszliwie poraniony, że z.marl ·w 
drodze do S'zpitaIa. 

~o U~ern ~ojań~ naroi lwolenni[y O~fl~~ÓW ~o~ań~~i[~. 
Likwidacja sekty murzyńskiej. 

"Czarna dzielnica" Nowego Jorku, 
gdzie mieszkają murzyni, to odrębne mia­
sto, wprost niedostępne dla białych i kry­
jące 

. wiele tajemnic: 
Jedną z tych tajemnic udąło -się nieda­

wno zdemaskować 
detektywom rządowym. 

Pewne praktyki, o których Iducha 
wieść krążyła i przeniknęła wreszcie do 
ucha wtadz, uprawiano częścią w Nowym 
Jorku, częścią zaś na "prowincji" t. j. w 
farmie Absencon (stan N. Jorku). Była to 
sekta murzyńska, zwąca się 
"kościołem wiecznie tyiącym i nigdy nie 

,,\łmieraią cym". 
Członków liczyła niewielu, bo tylko 

20 męzczyzn i 14 kobiet. Zato "nabozeń­
stwa" tej sekty były bardzo "interesują­
ce". Polegały one na tajemniczych obrzę­
dach pogańskich, uprawianych dotych­
czas przez dzikusów w 

mrocznem wnętrzu Afryki. 
a kończyły się zawsze wyuzdanemi or­
giami. 

Wszystkich członków nowej sekty a­
resztowano. Zostaną oni ukarani wieloiet­
niem więzieniem, poczem grozi im depor­
tacja do afrykańskiej Liberji. 

----.:-:0 :--

Kto biegnie ~iJjszybciej? 
(Metr6w w sekundzie:) 

Slłmak 0.0015. ~f (taJ. !KoSi ~ ~wy 18 - 38. Kra,towoik 16. ~-
0,6. Plywak 1. !Kot\. boMem 1.1. !Pi.echUf ciąg ' osvvowy 20. Thrpedowiec 20,5. Zep 
zWY'ldym krokiem 1,2. Piechur szybkim pelln Zl. Samochód 24. Ang. koń wYki­
krokiem 1,2. 'Mucha 1,8. Sraby .matr 2. g{)wY 25,3. Pociąg pośpieszny 28. Orzeł 
Koń truchtem 3,1. Koił kTótk!m ' klusem 3'1. !POciąg expres 33. Motocykl 35. Ko-' 
4,5. Okręf handl10wy 5. Koń wyrClągnte- 1e1 elekfryczna 55. Samochód (rekoro' 
tym kłusem 6. Cyldista 7. Okręt' poczfo 68. Płatowiec (rekord) lU. Glos 330. ZIe .., 
wy 7,5. Koń lekkim Iga'lopem 9. Łyżwiarz mla d'okoli stońca 29,761. Pirąd elekifr. 
9,5. Parowiec morski 10.8. Koń OS'ITym (przew zw.) 11.690.000. Swiałłlo w iPowie 
,ga'lo'pem 12. Pociąg 't-owar'O\\'Y 12;4. 0- trzu 305.685.000. P.rąd ~l'ektr. (przew. 
kręt liniowy 12,8. J'1'ale morskie 13,5. Koń miedz.) 350.000.000. 
wyścigowy 16. Burza 17 - 45. Gotąb 

Krate~zed s.ądowe. 
~~:>:'J~' .••• .... "7:.-:t~~ 

Fabry,z lega ci. 
PJ)dejrzane źródło świetnych zarobków. 

Withe,llm MiilNrer. n1JieSJZkaniec tillc}'l 
Przędzalujanei. po odbyciu Slt'U'z'Oy wołr 
skowe1 ws1tąrplil. j,ako lłka'cz do Złednoczo­
nych Zakładów Scheib~e.ra i Grohrrnanru.. 
OtrzymY1W2Jt ooskonalą !pe,n,sję. dOIbrze 
mu się dziaJ!o. życie tm'owadzU wesole t 
buczne. 

\V fabryce 'Pozńat byt iko1·e,g-e ,po tare;hl\1 
nieiakieg-o Snala Stanil:slawa. Ni'ezmiem.ie 
sobie obaj I\JifzVipadLi d'O l?;ustu. mzyjaźń 
l,dh stała się do te'g"o stopnia zażyłą,. że 
na:z,ywano ich mężem i żoną.. 

/ 

MINĘŁY ZŁOTE DNI. 

Snaj i MillLelI". ci·eszą!CY s1e naog6ł do­
brą Olp!nj'a zwier~cbnik6w mieli, sZ'cz,e,gM 
nIe uta'twio.l1Y d:oslteIP do bim falbrycz.. 
nych. Olkou:irczność tę umieli wv!korzy\s~a~ 
w ten sPolS-6ib; że na mieTsc'e kai!ie'k: &eta­
danych prze'z iqmvch robońnill{ów. skl·ada-
1, swo,;e oczvwiś,cie po mistrzowskU! sb'l­
szo'\vane. lak że 'PrfZY obrachunku t~­
dnio wym Sna:.i i MiHqer najwię'ksza otrzy~ 

mv\\-aQi Z-aD:ta.tę. Urzapzili sie tak Spry" 
tni'e. że :PlfZez dtlllgi czas 'llTzoonkYl fa~ 
vn1cj ahsotlutnie nle pooejrZlewali O'S,ZU­

!Sttwa. 

Lecz olo na'Sitalv cza'SY' .zJłe. prz,emysf REWIZJA. 
zaczą!I zarni'erać. aJ;mia bezrobotTIvch po- Gdv rnachinac,jle zaooej g.póiki zos tały 
więk1szata się zc!tnia nadzień. a ci co mie ma wnlone. 'POwjadomi'ono o tern nahnch-.. 
li .p.Ta'ce. zarabia,li o wiele mnie; niż przed miast Urz.ą,d Śled.czy.którego fUJIl:kc.i-o-na­
tem. W rzędzie tych ostaim,j·ch zna~eźilł rj1lfsze !lJrzep.rowadziJi. ~ds-ra [ewiz.j,ę w 
się nas'i Ij)Izyjaci.erle Snaj i MiH[ell". POICZę- mjeszikamiu Mti1[,era i 5ooja. Rewizja da­
li w'ówczalS Jwm!binować, w' jakilby tu SIPO ta wyniki n adSlpodzi.ewa.ne. znaieziol11o bo 
sÓ1'b u!Z1Ulptdnić łl1lki ~wego zakro1'one:.go na. wiem bardw d'11JŻ!o malcrj,atru konmrom!tlll 
skalę szer..o·h budżetu żJl1ciOłiVeg-o. Po- j;a,JcelW w IPOstacL sfał'szowanvclt blanlkie­
wzięJi Wl"eIszde ,plan nacde'l' do·wcipn.y t ' tów obrachiunko:wy,oh. Skoniislko,wano le, 
,przystą!pHi do je,g-o r·ealizacii. ja'k:o dowody rzeczowe, obwlni{}n:y1oh zaś 

Towarzysze pracy mocmo bvJi zaintiry oddano pod dozór poHaJi d'O dnia rozpra­
.lro'\vani kwestjlą skąd matżonk{)\l:i.e ezer- Wy sądowei. 
pia, środq(j na wspania.?e ubiorv i zabawy. 

KiI1!ku Ifobociarzv pos'tanowilo zabawić 
się w de~e/kitywów w ce'lu wv,ś~e·dzemia 
takmniczego Ź1r6d!a nadet'ato"\vvCJh dn­
c:hod,ów .. mat'żcń's,twg,j. 

Jakoż ak,cna ta w stala: iPO Ulewnym 
czasi<e uwieThcz:ona reZ'mtat·em I[}omyś/l­
ny.m: .. dretektywi"z/tożvli Zarzadowi fa­
brvlki dokładny raport o machinacja/ch 
Smala i MiiHelra, . 

NA CZEM POLEGAŁA I<OMBINACJA? 
VV Ucażdej niemal fabry.ce iDrr·owadzona 

jest t. zw. ik'si'ę:.Q:a grf,ówrna. iD1ro.du!k:1cjj, do 
'k:tóre.i doslęp mąją wszys'Cy robotnicy. 
Każdy z nich pOSiada k>s.iążeczlke. w któ­
rej notuie H,ość wyikończonelR'o PlrzeZ sj,ę 
~owa.l't1.. 'Pod-ai,ąJo naZ'wisko swe i nume,r 
warszltatu. vV ten sPOSÓo wvuefnioną 
kartkę z ksi'aieczki swej-wvdz ilera i od ... 
nosi do Mura. gdzie mieśd się k'siega ~r6-
wna. 

.JEDNEGO U<AR!ANO. lA DRUGiM RO 
- ZESŁANO LISTY GOSCZE. 

W dJniu 'WICz'OII'aj,szym iS\porawe MtiJ1Il,era 
i S-[ci !1"'OllOOZnawat pan sędz.ia pokojU 
I-Igo okręgu, Warwlrzyńslki. St.awilt się Je­
dynie. WilheLm Mi.ine'r tllbranv e'Iezancko, 

. IJ)rawdopooo;bni,e w ce:lu wYI\var'Cia, dOIbre 
g-o wraiŻ.enia na s.ąidz.ie. WS'P6l!oslkariony 
Snaj Stani'Sław świecil ' l!li,eobe'Oll(lścią, 
Zlc10tał bowiem w obawie suww.ei kary, 
wyjechać zaglrail1ice. 

Po zJbad'aniu świadików &00 udccl s.ię 
~ namdę poczem OIg-ros·z,ono wwok'. mo­
ca" którego Wil!helm MiiUe.r slkazany zoo 
;~l na 6' milesiętC'YI wi·ęzienia'. iPrzy zasto· 
sowaruiu lka'lllCl rw IWY'$olkor§.ci 1.500 z,t!p .. 
jako Ślrodlka zarpobiega wcze:2,'O. 

Za 'zbie~lym Sna5em Strun<tSl1awem sąd 
na;kazal 'roze'S,t,ać Ust y l?;ończe. 

Sza-wicz. 

.ig*'4WiMlQiLAU'$ ;;.t&i&i! .... it1WM .. eeMi" 

Popierajcie przemysł krajowy. 
E* gft M* ww. ;" .... "i"" • %11 
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Dzień w foDzi. 
-:S:---t 

Mlło~t na przedmieściu 
Ona go kochała, a on ją 

okradł. 

(x) .Ewa Sobieraj, zamieszkała przy ul. 
Cieplej 7. odetchnęła z ulgą. 

Nareszcfe 
zdobyła sobie narzeczonego 

w osobie PeJiko;a Parhafy. 
l:wa tryun:f,'w"lfa mogąc się zawsze 

f wszędzie POSL\ 7V('~Ć Felkiem, ubranym 
modnie i wygadanym. riczem' adwokat. 

Inaczej zupe!nie na swoje narzeczeń­
stwo zapatrywał się Pachała. On polował 
tylko 

na plenląłkl 

Ewy. Ody się dowiedział, że "ideał" jego 
nie pachnie groszem, Pelek postanowił 
zerwać nić wiążącą go z 

naiwną dziewczyną. 

W dniu onegdajszym narzeczeni korzy 
stając z pięknej pogody spacerowali za 
torem kolejowym; nagle Pelek wszczął 
kłótnię i nim Sobierajówna zdążyła wy­
krztusić słowo, Pachała uderzył ją kilka­
krotnie 

pięścią, 

poczcm ściągnąwszy zarzuconą na ramio­
nach .Ewy chustkę, umknął. , 

W jednej chwili poznała się na warto­
ści narzeczonego Sobierajówna; zaczęła 
gonić felka, ten jednak lawirując zręcznie 
między domkami przedmieścia 

pn:epadł bez śladu. 
Rozgniewana srodze postępkiem Pel­

f(a panna udała sIę do pobliskiego komi­
sarjatu p. p., gdzie zameldowała o doko­
nanej kradzieży. 

Na skutek powyfszego osobą narze­
czonego zajęły się bltiej władze bezpie­
czeństwa. 

i ( " 

Pijmy l [lary we~~ło~[i. Jó~i iJ[ia ltaruy I 
Przygoda trzech wlejniakdw z pod Kalisza w Łodzi. 

(n~ JóZ& Gozdalik, Paweł Kedzierski 
l Mat~UJSz Andrys'lak, synowie zamożnych 
wieśniaków ze wsi Zagórzynek (pod Ka­
liszem) przyłbyll.i do Łodzi wozem nała­
dowanym IS1'ną górą 

wae]skich specjałów. 
Ttrzej mfodzj,el1cY wnet się uporali :te 

sprzeda'żą a kieszenie ich uapęcznia'ly od 
nadJmjaru banknotów 1 bi'lonn. Pomni rad 
ojców stanęli 'W zajetdzie na 'samem przed 
mieścin. koniom podlSylpali obroku, sami 
też sie-d1i do pos'U'ku. 

Jedli, a w czasie ~'eg-o, J6ziek k't6ry 
znal Łódź OipowiaiClal Maćkowi i Gawł'o­
wł-O 

moo'wach ,I hulanka.ch 
w 'towarzystwie plęknyo.h j.ak marzenie 
łodzianek. 

Dla rówie:śl1l'ków Jótka byty tO nie1a­
da nowiny. to tet stuchaU wyWodów je­
go z rozuziawionemi gębami. Poniewat 
Józiek o:J)owiada.rt barwnie, PCl!wet i Ma­
ciek wyrazili 'Chęć Iprzeżycia 

czegoŚ podobnego. 
Józiek us:tyszawszy to zad'rtat z ucie­

chy, bowiem opow1adanie jego miało ~ 
wla:śn'ie 00 celu. 

lądni życi·a i użycia \vie'śnia<cy, za­
prz.ęg 'srwój poleciili iQpi~ce szynkarza i 
oczytŚciws'zy odzienie 

ńłszyU do miasta 
szukać przygód. Józ.iek został przewod" 
nikiem. 

Po kawie zcias'illcami sp'Ożylej 'VI 'CU­
kLemi z muzyczką posuŁ do ktna s:kątd jut 
o .póll1iOcy weszli do 

modnej restauraci. 
\Vypchane banknotaml por'tfele spra­

wtty sw:oje. Kelnerzy kłaniali się 1m do 
pas, z,aś 'weS'oJe córy Koryntu :polujątce na 
uaiwny·ch staly naszej trójce 

ob.iectdące ~enła. 
Zaloly uczyuily SIWole I po chwLH do 

stolika wieśniaków 1>rzysladly się 'trzy 
.,bo~inrie" łódzkie. 

Za'bawa 'przepiafana g.ęstemi · loaS'tami 
ddbiegała końca. Po uregulowaniu ra­
chunku tOfWarzystwo zna}azol się w 

mieszk.anłm dzlewCIlynek. 
Dni,ato ruż dobrze. gdy nasi z·n.ajom! 

OIJUlSz,czali gościnne progi. \ 
Ody znaleźli się na lWolzie Pawel 

s!fwierdz!J . 
brak pOrtfelu, . 

to samo !Spostrzegli J6ziek z Ma·ek!em. 
Ogótem sumka przewyższała 400 zto­

~ych. Wrócili tedy ru) mi,asta; ~o paru­
godzinnych poszukiwaniach, dO!szll d-O 
wni'Osku, że nic nie wskórają, bowiem ,za­
pomnie!'i o adresie domu, w którym nvco-. 
wali. 

Z lekką 'kieszenią 1 smutki-em IW sercu 
OiPuścili naiwni wieśniacy gród lódzki do 
rZeCZ8JC sdbe nawzajem, choć ka'Żdy z 
nich za winU. 

Cudny sen o świętach I smutna , 
rzeczywistośc. -

niepożądana wizyta. 
(x) Pan. Siapsio Blat, zamleszkaly 

przy ulicy AIeksandrowskiej 17, na nad­
chodzące święta zaopatrzył się w artyku­
ły spożywcze. \Vynik kilkudnIowej wyto-
żonej pracy przedstawiał się 

Imponująco. 

Stos macy, wiele ryb, przeróżne ba­
kalje, wreszcie wcale pokatna bateria 

. "pejsachówki" mile łechtały podniebienia 
licznych latorośli pana Siapsia, a już naj. 
bardziej łakomie spoglądano na 

8 gęsi chowanych 
w komórce przylegającej do mieszkania 
Blata. 

Slapslo obudził słę z Grzemkl l roze­
spany rozglądał sIę wokolo. DQmowni­
k6w nie było. Spojrzał na stół zastawio­
ny świątecznemi specjałami l 

oniemiał z przerażenia. 
Znikły ryby, bakaHe i wódka, maca 

zaś była pognieciona l 'rozrzucona na zie­
mi. 

NIepok6j BIata powiększył się , jes~eze 

gdy wszedłszy do komórki skonstatował 
brak gęsi. 

I 
Zadowolony ze swej pracy Siapsio 

POnlSP8JUe ChFzeSf!loRsHle siadł w fotelu i drzemiąc śnił błogo o świę 
Bale AleJe HoślluszBi 73 tach. 
Wszystko dostać tam można. Nagle w komórce rozleglo się 

______ ..-____ , .... 2!lii::!lll!d&al!Ił. ____ • głośne gęganie. 

Slapsio zrozumiał, te padł ofiarą uo­
Gzlei i wszcza.ł alarm. Sąsiedzi poinfor­
mowani o przyczynie tych krzyk6w. ra­
dzili zameldować o kradzieży w komisar­
jacie, co też Blat nie omieszkał uczynić. 

Powiadomione władze bezpiecze(l­
stwa wszczęly dochodzenie. 

lwycię20ny zawalidroga.; 
Interwencja karetki pogotowia I 

(x) Antoni Kordelas, zamieszkały puy; 
ulicy Żelaznej lO, uchodzll ogólnie w za .. ! 
mieszkiwanej przez się dzielnicy za 

niepokonanego. 
Nikt tedy nie szukał z Kordelasem zwa 

dy, ~ jeśli znalazł się taki śmiałek, to JW 
zgóry zwycięstwo bylo przesądzone. 

Kordelas zadowolony ze sławy pysz­
nił się wiele i Ciągle szukał okazji, by móo 

. zaprezentować swoją siłę. 
W dniu wczorajszym mając w czubie 

wędrował Antek ulicą Brzezińską szuka­
jąc zawzięcie zaczepki. 

W pewnej chwili wzrok jego zatrzy­
mał się na idącej parce. Ignorując jej to­
warzysza, podszedł do n!eznajomej z wca 
le niedwuznaczną propozycją. 

Nie dokończył Antek swej prośby, gdY 
posypały się nań razy. 

To bil niepozorny na wygląd towa-
rzysz pięknej panny. . 

Duma dodala Kordelasowi sit do wal­
ki z nieznajomym, mimo to pOniósł 

sromotną poratkę. 
!J e(Jen s s~lnych ciosów zwalił Antka 

z nóg, pozbawiając go jednocześnie przy, 
tomnoścl. Parka zbiegła bez śladu. Zawe­
zwany lekarz Kasy Chorych, po nałoże­
niu opatrunku. pozostawił Kordelasa na 
miejscu w stanIe zadawalnlającym. 

Uparty golibroda. · -
Dwa protokuly. 

. Moryc Gips, zamieszkały przy ulicy,: 
Rzgowskiej 73, z zawodu fryzjer, o któ· 

- rym pisaliśmy swego czasu wpadł po raz 
drugi. Jak wiadomo zało1ył on sobie nie .. ' 
źle prosperującą fryzjernię w 

mieszkaniu prywatnem, 
gdzIe nie bacząc na~ obowiązujące przepl·: 
sy, goUl, strzygł, pudrował ani myśląc o 
wykupieniu patentu i uzyskaniu pozwole­
nia. \ 

Przed paru 'dnIami 'do "salonu" fry.-
}ersklego . 

wkroczyła pollcla. ,.,,' \ 
Gips pytańy o patent, kłamał jak z nut 

W rezultacie pociągnięto go do odpowi(l.f 
'dzła1ności s&dowei. ' . 

- Protokul - protokułem, a Interes 
swoją drogą powiedział p. Oips i już na .. ' 
zajutrz 
otworzył ponownie podwoJe fryzjerni. 

Atoli już w dniu wczorajszym, kiedy, 
w ,.rezurze" Gipsa panował najWiększy 
ruch zjawiła się . 

powtórnIe poUcJa. I" ;:\~:"'" 
Zadrgaly chude łydki Moryoa ł pot pet; 

llsty wystąpil na łysawą głowę. i 
- Dwa protokuły w jednym tygoCt .. 

niu? Co to będzie dalej? - blada obecnie 
zrozpaczony GIps, speszony czułą opieką 
policji. 

Czy p. Gips po raz trzeci otworzy go­
larnię w prywatnem mieszkaniu - wąt­
pimy . 
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[l·Y ~AMIfUH1 ... 
POWIEŚC. 

Niech się pan nie us'prawioołiwia, -
()drzeklam niecierpłi'Wie. - Juió t,em za­
pomniałam. Je'żeli pan koniecznie chciał 
by się uspr,awi edll:i wIć, 'to naJeżafoby to 
uczynić w.obec Olafa, a nie wo~ec mnie. 

- Usprawiedliwiać 'się prz.ed Olafem! 
- zawolal, pogard1iW'ie wydymając u-
sfa. 

Jego ironiczne odezwatlie się, gtęboko 
mię d-otknę.to. 

- Chciałabym pozostać sama, jeżeli 
pan niema ni'c prz'eciwko temu, - rze­
kłam chłodno. 

Byfam w tej chwYi tak oburzona na 
n-ieg-o . ..że bylabym nawet zdoln,a do po­
petnienia z'bwdt1i. 

- Teraz pani znowu si 'ę gniewa! -
wybuchną,ł rozpaczającym gorsem. - Pro 
szc się udobruchać. Jestem pewien, że 
nadejdzie chwila, kiedy pani przyzna, że 
stusznie ostrzegałem panią ;przed wyj­
ściem zamąż za Lowena. Będzie pan! 
'Wówczas żałowała. ż,e nie qJosłuchafa pa­
ni mojej rady... Proszę mię zro·zum!eć ... 
- doda.t blag.a·lni'e. 

Mial w tym momenci,e ~aki nieszczę­
śliwy wy~ląd. że cały mój gniew stop­
ni.af. W gruncie rzeczy każda kobl.eta lu­
b! być koc'haną i ja te'Ż nie byłam wolną 

od tej ce,chy próżnoś,ci; odczuwatam pew 
ne zadowoIeni.e, że męvczyzna, który już 
spotkał wiele pięIrnych kobiet w swem ży 
eiu, Ibył szczerze mną zajęty. 

- Spodzi,ewam się, że pan w prżyszło 
śC;i -nie powtórzy wię,cei tego, co zasz'lo, 
-, rzekłam. - Mę na pocZ'tę, aby nadać 
d'epeszę do Lowena. Chcę go po,prosić, 
aby po mnie przyJeohał. Pdbyt na wsi 
już mi si,ę znudzDL . 

Oto'S mi się załamał. 
Zapanowało milczenie. k'tóre po chwili 

przerwał Szkot: 
- Czy pani wie, gdzie się Lowen maj 

allje? 
- Nie ... , - wyrwaIo mi się bez zasta­

ł1owienia. - Co pan chce przez 'to po­
wiedzieć? SZ'kot nie .odpOWiadał. Po­
czerwieniał 'tYlko, ~a~y ia,łował, że mi 
zadał to pytani,e. 

- Nk, - odparł z wahaniem.­
PÓjdzietrllY pieszo? Do pocz'ty mamy po­
rządny kawal drogi. 

W moich oczach ukazały się Zz.y. Za­
wstydzona stalrlam je rę'kawem. Jakie 
lo dla mni,e byto upokarzające, że ten 
c:zltvwiek ~,ak fatwo mógł mię wyptowa­
dzić z równowagi? 

Gdyśmy wresz'cle dotarH do pocity, 
powiedziałam na'gle. 

- Namyś1i.tam się 1 nie wyś1ę do nie­
go depeszy. 

Byto to z pewnością bardzo dzi·ecln{]e 
postawie'nie sprawy z mej s:trony. W je­
go ocza·ch Ujrzałam przeblys'k wspóf.czu­
eila. 

- Nie,ch pani spokojnie wyś'le de.pe-

szę, - r.z.e'ld po n.amyśle. - Proszę mi 
wybaczyć wszystlw, co IPO wi.e dz.ia l em. 
Gdyłby qJani tytko wioozi,ata, j,a'k gorąco 
pragnę szczęścia pani... 

- Ob.rał pan w każdym razi.ę dziwną 
metodę udowodnienia mi tego, - wy­
buc:huęlam gwaHownie. Pan ubliża 'temu 
cztowiekow1, kt6rego ja ... 

Nie dokoń'czytam zdania, ,ale wjdzia­
tam, że ,z,mzumia'l, co chciałam ,powre­
dzi,eć. 

Wrl<l'ca'liśmy w milczeniu. Miałam wra 
żeni e, jakobym by ta roZibitkiem. Próbo­
watam IU:spokoić >swe rozigrane nerwy my 
ślą" że je'sf rzeczą śmieszną zwracać u­
wa~ę na to, co inni ludzie mówią o moim 
narzeczonym; ale muszę się przyznać. że 
mi się 10 nie udawało. 

Dotychcza1s nie słyszalam tadrJ.e·go d,o­
brego s'fowa o moim narz.eczonym. Mój 
właśnie rbr.at iprzedstawił go w nieZbyt po 
chletbnem świetle. tlemyk L.owen, brat. 
przyrodnl Olafa, przestrzegł mię przed 
r.łm. Podczas przed:stawieni'a amatorskie 
,g-o przekonałam się, że tarowano ~ej ko­
biety, która st,anie się jego żoną. A .pan 
Szkut.. 

Ogatrnę1ta mię nagle ztoŚć. 
- Me rozumiem, że Ipan odwa~a SIę 

mówić do mnie. wiedzą'c że pana niena­
widzę. Proszę mię 'Opuścić i pozostawić 
w spokoJu. N:echcę pana więcej widzieć! 
Myślałam, i,e pan jest dżente[menem, 'tym 
czasem przek'0nraalm się, ż.e pan nie krę­
puje się wcale \ obmawiać swych znaJo­
mych poza idh p1e,cyma ... 

Twarz Szkota pokrylas1-e śmierfelntt 
bIladośdą. 

- Lowen nie byfł nigdy moim przyJa, 
cielem. Podczas naszej pier-wsz.ej rozmo 
wy !przyzna1em się otwarcie, te go nie łu- . 
bię. Fakt, że jest ,z panią zaręCZlOny, na­
pelnia mię gory,czą. On nie jesf godzien 
rOZWLqZaĆ rzemyczka u bucika pani. Je­
mu n.a lJI8.ni nie z.alełiy więce), niż na każ­
dej inne,j kobi,e'cie. Pani nazwafa mię o­
negdaj nędznikiem. To 'OhMIenie o wie­
le lepiej nadawaloby się dla niego. Gdy­
by się byt nJe dowiedziail podczas przed. 
stawienia amatorskiego ... 

- Co pan chce P'Owi.ed~Jeć - ,zawo 4 

la'lam, nie mogąc zapanować nad swo­
jem To~drażnieniem. 

Wsp'omnicuie., j'ak błyskawiCą. ośw'i.e­
Uilo s110Wl8. Szkota. Przypomniałam so­
bie, ja'k Olaf podczas nas~ego pierwsz,e­
go widzenia !po wypadku, zapyit!a,;t: . 

- Co sobie przypominasz z chwiH !P\? 
wypadku 

Zda wa~~o mi się 'tieraz, 'te te słowa mu­
sialy stać w jakimś związk;u z 'tern, co te­
raz m6wrt Szkot. !Miałam wrażenie, 'że 
serce gwaItownem biciem .zatykało mi 
tchawicę. Nareszcie wykrzufusiifam: -
Co pan chrc'iat po,wiedzieć? O czeni Olaf 
dowiedział się 'p'odczas przedstawienia a­
matorskiego? Niechże mi pan opowie, na 
mi10'ść Boską, błagam .pana ... 

- Nic nje ehQ'ia'fem powiedzieć. - od. 
para Szkot poślpiesznie. - Palli mię d'o-; 
pro~adza do szaleilSJWa, Lomo, Pro*J 
namą ... , ,-

~'d. C. n.l 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:---

Jak i od ezego łodzianie się ubezpieczają. 
Towarzystwa asekuracyjne mają obecnie wcale niełatwe zadanie. 
Smutna teratniejszośC nie pozwala łodzianom zbytnio mySlet o przyszłołcl. 

- Nieświ.enne 1rnleresy robimy ooe­
crnie na 2!mneie t6dzlkim. - skadą się 
a,g'enci mie1scowych oddziafów towa­
rzvstw ubez1pi,eczeniowY'ch. - Któż my­
Ślli o PTZVSZlłości w czasa,ch. w lctórycl]. 
przedewsZy.s{kiem - teu-aźni'e.i'gzość sa­
ma .iest taka problematyczna ... 

NIE CHCA SIĘ PAUC ••. 
, W śród licznych rodzajów ubezoieczeń 

~1a.iwiekszv COpyt miało w LodZli zawsze 
ubezoieczenie od oJroia. W stosunku do 
oJ?:rOml1eliW fabryCZnellO miasta rozumie 
się to s~o vrzez się... Obecnie jednak -
nawet i w tei dziedzinie popyt iest baT­
dzo niewielki. 

- ,Snać OfZY takim braku dObrych 
Interesów nawet Dodoalenie fabryki orze­
staln być (iobnrm interesem. mówi mi ze 
rladliwym uśmieszkiem indasrQwany w 
sorawie rucbu asekuracyjnel!o at?:ent ubez 
oieczeniowy o. S. 

ł>RZEMOŻNI RV'W ALE ZAGRANICZNI. 
Przemysłowcy łódzcy nao1Zół :.:tro­

niac od wszelkich wydatków - stronią 
również od ubezpieczania swych nieru­
chomości. 

.leżeli zaś znajduja sie ieszcze kandv­
daci do nabywania ootis ubeznłeczenio­
wych od ol!nia. to kliientele te Z8l!arniaia 
enerl!iczrde zasuaniczne towarzystwa ase 
kuracyjne. które ostatnio ~awiłv się w 
LodzH utrudniają z3suoŻOny i tak iuż byt 
towarzystw krajowych. 

Tak no. oewne anJrieJskie towarzy­
stwo, dzi~łając intensywnie na I!runde 
łódzkim zaledwie od Nowel!O Roku. za-
2arneło dotychczas w pOstaci składek 

ubezpieczeniowych skromna sumke 200 
tys. dolarów. Kapitał ten wYleciał z Ło­
dzi Z31ZranIce. zadajac jednocześnie cież­
ki cios naszym własnym towarzystwom 
ubezpieczeniowym, które nie mO~ą IlOn­
lutować z za2ranłcznemi rozoorządzają­
~emi wielkiemi oienieżneml zasobami. 

Obecnie zjawiają s.ię na rynku tódz­
kim znów dwa nowe towarzystwa wto­
skie. co rembardziej pOdminuie w Łodzi 
racię bvtu kra.iowviCh towarzystw. a u,um 
dni równielŻ eg-zvste.n'c,i-e łódzkim al?:entom 
ubezpieczeniowym. bowiem za,Qlrani,czne 
firmy posiluzują się swo.iemi w taslnemi si-
t • aml ... 

KTO I OD ClEOO W ŁODZI SIE UBEZ 
PIECZA? 

Kt-o ubezpiecz:a sie obecnie na życie? 
Oczywiście - tylko te nieliczne sfery. 
których ezzystencia nie została bezDO­
śl'edllio za gro ?;ona sta~nacia. a więc: 
urzednkv 'instytucyj państwowych i ko~ 
munalnych. nauczyciele i t. P. bardzo sto 
SUIJkown "teY-iczne jednostki. 

W sferach kupieckich pralwle- wcale 
tdema amatorów na ten d~iał ubez'Pieoze­
r.·:)wy, co o'CzyW'iśc~e. wobec fa:ktu. że ku 
piectwo na~balTd.ziei dOitknięte jest kryzy­
sem, !"ClZumie s.ię samo przez się •••• 

Pr3lwie zupełnie nie rozwijają się 
wśród społeczeńs,twa łódxkf.ego takie d:zia 
ły ubelzpiecl'leń, j,ak: ubez:fJdeCZen~e od kra 
d21ieży., od wypad·kÓ'W samochodolV/ych 
jM. Poża.r automobilu, kalectwo jadących 
- w raJZie ll'ieszczęśliwego wypadku -
zupełnie nie jest brane w nachubę Pl"Zez 
łódrrlcłch automobil~stów. 

Tak roz1)oW'szedlf.1iony w innych mia­
s'tach dviaf 111bezpieczeń wielkich szyb wy 
stawowych należy \V Łodzi wogó1,e jesz­
cze do przyszłości, a, to z tej prostej przy 
czyny, że ... bardzo mato mamy Vf Łodzi 
magazynów o wielkich wys:ta wowych 
IzyQ)aClb ... 

Wlf:LKA ŁÓDZ JEST lA WS7.B JESZ­
CZE MA'LBM MIASTBCZKIEM-
SzczegÓł ten: fęst dla Lodzl, bądt co 

bądź, charakterystyczny, JeeiJl wetmJe­
my pod uwagę, że miasta baz pOrównania 
mniejsze nii Łódź, a więc: Katowlce, Gro 
dZiiądiz, Bydgoszcz - stoJą pod tym wzglę 
dem o wiele Wyżej , szczycąc się sw'emi 
włelrkomiejskłemi - ogromuemi Wysta­
waruJ skJepowem.J. 

STOLA'RZ ZAWINIŁ A KOWALA PO­
WIESILI ... 

Wogóle łodzianie stronią od ulbezpie­
czeń nie'tY'lko z p'owodu kiepskich czasów 
ale i - z i.,nych j.es~cze przyczyn. Zawi 
.,iaf tu wielce - wajna. W skutek nie­
nomalnych warunków \voJennych, wiele 
osólb ubeziJ)ieczonvcb w zagranicznych fo 
warzvstwa'cih, dZia:lających na terenie ro­
syjskim. ofrzymało po wieloletniem opła­
cauiu skt,adelk. .. zaledwi,c 'okoto 15 proc. 

na1etneJ Im sumy ube%P1eaemowej ... To­
warzys'twa 'te, re'guhrj~c w fen sposób 
swe wobec ubezpieczonyCh zoboW'ią:za­
nła:, "fturmaczą się Jem, 'Że posladaly one 
kapl~aly ulokowane w. rosyjskiClh bankach 
które stopUy się w kotlle zaw:l.eruc:hy wo­
jenno-bols,zewickiej; fo -zaś uniemoill'W1a 
obecnie regulowanie wypłaty .•. 

Takie okołicmoŚcl pr".lyc.zy.ni'ty się w 
dużei młiea'~ do tego, że ubetzJjleczenie !la 
ty.cle staJło się w LodZJI ntepoip1dam:e. za­
wirWl!J - bolszewicy, Izat~ąc w W'Y'J)ła. 
tach wwat'\Zystwom zal'1"amoz'l1ym rmś koo 
sekwencję w pOstaJei nroumoścl kłłenten 
przypada;ią w udziale n:aszym krrajOlWYm 
towarzystwom_ 

DOdJa.imy do tego groźną kO!nłrurencJę 
toIW<lJrzy!:ltw obcych. a przyfd~emy d.o 
wniOsku., że egzystencja P'O't'S~dcb tOtWa­
nzYstw uhezpiecuemowych wcale obec­
nie ule jest na:i'łatwiejs:za... (faun) 

. 
Po nocnej hulancell 

, , 

i!l 

Pijak I: - Ja otworzę drzwi i ty wejdziesz pierwszy do mieszkania. 
Pijak II: - Dlaczego? Przeciet idziesz do żony. 
Pijak I: - Właśnie, dlatego chcę, ażebyś grał rolę tarczy ochronnej. 

Te, które sieją trąd zepsucia. 
w obronie moralności. 

Hydra nierządu w mi,eście naszem co 
raz bardziej podnOSi swój t,eb plug-awy. 

Istne 
chmary nierządnic 

uwiiają sic Qd rana do p.6źnei no,cv p.o 
wsivstkich ulica'ch. W,ię'kszość z nLch to 
kolb {et y . uchvlaiąrce '~ię od kontroli poH-
cv.inej. . 

KalpJanki We-nery umHowa'łv saDle 
s'z·cze g-ó l:n i e 

odcinek ulicy Zachodniei , 
pomiędzy Zawadzką a Konstal!1tvnowską. 
Bezczelność tych dam p'rze,cho'dzi wszel­
kie g-ranice. W ordynarny i bm-taLnv sp.o 
sób za'cze\piaia nietv1ko doros.tvch le,cz i 

nieletnich. 
sieią,c w mJ'Oaodanych dwszaClh 'trąd ze-
psucia. 

J,edna z niC!h prz,eclet o?rzymała so­
lenna nauctke. 

W'czoraj pÓŹ'nym już wieczorem j'eden 
z' mz,e'cho.d.niÓw zauważy;!. iż Drostytwra 
zatrz:vmała iakie,lWś 

młodziutki~o chłon-ca.. 
Obtlrzony 'Przechodzień zw.r6cit Jej 

U'wa'g-ę na ni·ewlaśdw'Ość talkie,\!o, pOstępo 
wania. W odp'owied:Zi oo'sypal się R1rad 

. rynsztokowych obe1.\!. 
Przechodzień zareag-,owa,r ,czynnie .. 

W,,-wiązala się bóika w w:vniku której 
prostytutka, 'Otrzymała 

silne uderzen~e tęnem nal"zed7Jlem 
w głowę. tak że zalata się kTIvia. 

Nieznanv prz,echodzień z,nikl w dem­
tlryśdach no·cy. a lamentuj~a oÓlra Konrn 
tu uda,ta się do ferlczen. ' 

Krwawy ~lieó w unitału iw. Mag~alelłY. 
Bunt wesołych dziewczątek. 

Wesaty i krwawy zarazem dzień był 
wczoraI w szp.italu św. Magda,Leny przy 
ulicy Tramwajowej. 

Oto -niewiadomo z jakiego powodu po 
mi,ędzv pacjentkami po'W'sltala bó,i,ka. RQZ 
wV'drzOIne prostytufki wakzvty z 
niesłYchaną zacietościa i okrucieństwem. 

Naj~otzei Wyszła na tej waJ1ce Jal\1ina 

R'll!tkowska. !która PifÓCZ .poważn1i,ejs.zych 
ran Huczonych gttOWY do'Stala, 

ataku nerwowe2'O. 
Do poszkodowanej wevwa-no PO'g'oto­

wie Ratunkow,e, kt6r'ego lekarz udzieEt 
jeti pierwsllej' pomocy i, w !Stanie do,ść po­
ważlnym pozostawi! na miedsCUl. 

,....,,--~:_ :).:: ..... - .. -

łlr. 7. 

Wesoły złodzle). 

Po dope-tnLen!1U! fonnatnośct. mÓ'M * 
dzia do oskarżo'n eilrO o klradz1eż Ba,rt!kaJl 

- W,ięrc macie S5 taif? 
- Tak. panie sędzio, Sf;arość nie ra-

dość! 
- CZy w!.ecle. te za! oo.uełinlony. CZ}'1) 

czeka was 's.urrowa kara? 
- BÓ'~ za .zte Ikrurze. a: ZIl' dobre wy­

nagu-adza ... 
- Co was do T~ lrradzLe.tv pohll" 

dzi4'o? 
- (}fi, p-anri.e sędzio... łJe.?j wac'Y' nIe­

ma !k1o,taczy. 
- Kradzieże. fo ~ecle nIe praca, 

mówi s ęd.zia. 
- Pwszę pana sedziego: oileczone 

g'otą,bki nie porzVlJdą same do ·lrąlbki-. 
- Nie -g-adajde srł~·a. aae ~ 

wi,adaJ,cle na: pytania! 
- OtUJPi'oh ni,e sieja.. a[e sami' się TO" 

dzą. 

- Pr,ZJ"~nalMde sie. te Jut was -sąd 
raz za klradz.i.e± 'Skazat. 

- Tak. ale to JUż byto dla:wno. ,\;;'dym 
bV11 ba,rdzo młody. Każdv !DO'cza~'e!k jest ' 
tn,:oc1nVl. 

- Wiecie. f·e ma,cle mówić Nawd.ę? 
- Tak. wiem! Pra,wd-a. za..wsze na 

wi.etrDcih wylezie. jak o1:iwa na woozle. 
- O której, pOrze zakradłlśc.1e się do 

domu państwa Z.? 
- Rano. bo kto 'l'aM rw*Je. - l&­

mu Pam B6~ da.ie. 
- Jeż,eld nl,e będz!ecllo odoowladać 

na iJJ1'tillia. to każe was za nfe.~ 
SItw'O do kozy WlPalwwaĆ. 

- Z dU2e} bm.-zy maty deszcz, a 
d.rwrie - ro t<>lbie nie m4lto, nie- czvf1 dni­
Jriemu. 

- CzY iprzyxna}eci.e sic. teścłe a łl 
Z. w nocy z 22 na 23 zeszłeJro m1:es~ 
sikraclli piętnaście !kur? Czy to bvly sJ:a­
re. CZy rn1ode? 

- Pa-nl.e sed'zto. co za. w!e-1e - Ifo ni. 
zdrowo. Tvlle ni'e byto. a!J!e napewntaka. 
ni.e wiem. ile tam tego mo~to być. 

- Wi.ę.c 'lY.fRwda. żeście te kury ukra-­
dJ1i? 

'- Co 'robić 'Damie sedzio? 
- Za kradzież. ktÓTej s.1~ d~11-

śde skazuje was sąd na czterY modnie 
więzienia l 1wszta. Czy madepil'zec.iw 
'temu co do poiwioozenla? 

- Cz.eg-'O, ooiknąć nie mom-a.. to frze­
ba-cie'fPllwie mieść. 

- Czvzg-adzade sIę na kalr,ę? . 
- Co robi,ć? Sta:rO'P~a jest CII10t,a, 

,orzoo każdvm otwierać 'W1'Oł'a. Do wlę.- · 
zienia pójdę j, na l{liko~'O s'zemrać .n!e bę­
dę. bo kto za tolbą kami-eni,em - to tv z.a 
nim ch1ebem. Miei na,d każdem stworz,e­
J\1Iiem 'l11Iitosierd.z.1e. Do w.Ldren1a. ~.e 
!Sędzio l 

K~z· d'~ matka dbająca o zdrć 
Ul· U ,wie dzi ,ecka, 

otrzyma bezpłatnie książeczkę, zawiera­
jącą wskązówki, jak karmić i odżywiać 
dziecko. Ządanie ze wskazaniem dokła­
dnelito adresu należy przesyłać pod "E. 
D. Br.'f do Centr. Biura Ogłoszeń Metzl 

i S-ka, \Varszawa, ul. Jasna M 17. 
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C cesz być kolarzem 
zostań abonentem "Kolarza Polskiego". 

Echa Walnego Zgromadzenia Towarzystw Kolarskich 
w Warszawie. - Chaotyczne uchwalanie wniosków. 

Walne zgromadzenie Związku Polskie no tern, te w ciągu ostatniego czasu two­
go Towarzystw Kolarskich, które odbyło rzy się za dużo towarzystw kolarskich 
się w niedzielę" dnia 28 marca r. b. w War (w Łódzi jest ich aż 13). 
SAwie obfitowało w szereg ciekawych i Inaczej natomiast będzie, jeżeli się i-

emocjuJących wydarzeń. lość ich zmniejszy 100-procentową zwyż-
Udział w nim wzięli delegaci prawte ką \vpiso\vego, tembardziej, że Łódź po­

wszystkich zrzeszonych towarzystw ko- siada stare towarzystwa kolarskie, jak: 
larskich i klubów sportowych. Najliczniei Union, Resursa, T. ·W. C., które zupełnie 
reprezentowany był okręg łódzki, który miastu wystarczają. 
'tV sobotę z Inicjatywy Lo K. S. odbył w. Należy zapytać czy sekcje kolarskie 
lokalu telloż pOSiedzenie wstępne; już z tych właśnie towarzystw czysto sporto­
Ilotową myślą poszczególni delegaci uda- wych, maJ~cycb zamiar przystąpić do 
U się do Warszawy. Polskiego Związku Towarzystw Kofar-

Przedewszystkiem klubom łódzkim skicb "również wpłacać muszą zł. lOO? 
chodztlo o przeprowadzenie na walnem Pozatem uchwalono, że każdy kolarz 
zgromadzeniu uchwały, nakaZUjącej two- posiadający licenCję z P. Z. T. K. obowią­
rzenłe Związków Okręgowych, do kM- zany jest prenumerować tygodnik sporto­
rych należałyby towarzystwa l tak rla- wy p. t. "Kolarz Polski", zaś każde towa­
przykład: w Łodzi powstałby Łódzki 0- rzystwo uprawiające kolarstwo musi pre­
kl'ęloW'Y Związek Towarzystw Kolar- numerować aż trzy egzemplarze tego wy 
sldch, któremu bezpośrednio podlegałyby dawnictwa. 
towarzystwa uprawiające kolarstwo z ca Cóż ma zrobić kolarz. względnie to-
'ego Województwa Łódzkiego. warzystwo, któremu budżet nie pozwala 

Samo walne zgromadzenie wypadło na prenumerowanie "Kolarza Polskiego" 
nadzwyczaj blado: brak ludzi orjentują- - wykreśHć się j kola.rstwa nie uprawiać 
cych się w kolarstwie doprowadził do te- f,!dyż Inaczej nie oh'zyma licencji. 
10, że wszystkie wnłoski złe czy dobre Nadmienić należy, że wydawcą "Ko­
akceptowano prawie Jednogłośnie, to też larza Polskiego" nie jest Związek, lecz 0-
nic dzlwnello, że uchwały tam powzięte soby prywatne. 
'tV całości nie wyjdą dla sportu kolarskie- Poza tern rozdano delegatom projekt 
10 z korzyścią. I tak uchwalono, że wpi- zmian, poczynionych w statucie Związku 
sowe dla I-go tworzącego się towarzy- i postanowiono za trzy miesiące odbyć 
stwa kolarskiego w mieście czy prowin- ponowny zjazd w Warszawie, na którym 
cjl, w których dotychczas sport kolarski zostanie zatWierdzony statut i wybrany 
nie byl uprawiany, wynosić będzie zł. 50, nowy zarząd na r. 1926. 
wpisowe zd dla II-go tworzącego się to- Kandencję dotychczasowego zar~ądu 
warzystwa w tern samem mieście wyno- przedłużono na dalsze trzy miesiące. 
slć jut będzie zł. 100. K. , 

Powzięcie takiej uchwały motywowa-

Sport na so . ieckiej Ukrainie. 
1161 towarzystw Sportowych. 

CharJców. 1. 4. '(C-S) Niedawno odby- cilba instiUktorów sportowych sięga 
ty sowiecio-ukraiński KOnjD'es sportu i lOOO-ca. Mlodzież szkolna w Li-czbie 285 
wyoehowania fizvczn~o wykazat że na tvsiecv obo}g-a -plei uJ)(awia reg-ulame 
terenie sowieckiej Ukra~nv istnieje 1151 ćwi-czenia sportu i wychowania fizycz.rue'" 
łowarzV'stw soortowych z 82 tvsią,cami .lr0. 
czlonk6w (w lem 3e tysla,.ce kobiet). Li-

Klub artystów s~ortowców. 
Pierwszy mecz z prasą. 

Z in1ciarvwv Zw. Art. . Scen Pols'kich ki. Treningi odby\\ ają się na boisf-u 
z()Of'ganizOWal!lY zastal Klub Artystów DOK. L Pierwsze s.uotkan.ie drużyn1y 
Sportowyc:h. Uruchomiono sekcję: pi.tki KASP. mecz z drużyną porasy lPfawdo1Jo 
nożnei. teni'Su. lekkiej atletyki i szermier- dobnie w dniu -2'5 kwietnia. 

Ortsmans bije swój zeszłoroczny rekord. 
199 klm. 662 mtr. na godzinę. 

. Paryż. 1. 4. (C-S) Na lorze ..... w Montble rym to oezasie Ortsmans pokrył 193 klm. 
ry, na ośmiocylindroWYll1 Panhard-Levas 666 mbr. Dawny rekord nal1eżalr do tego 
ser zostal ustalliOwiony przez Ortsmansa samego kierowcy i WYllosi't 1'85 klm. 775 
nowy światowy rekord godzinny, w któ mt!. 

Trener Carpentiera hypnotyzuje przeciwneków 
swego pupila. 

na marginesie skandalu bokserskiego w Paryżu. 
Prasa frall1 lcuska, zas"tanawiMą.1C sie 

nad jednoml'Il.'utowem sp-otkanlemboklSer­
skiem Paolino - Drake (Ail1.R:lta). w 1ctó­
rem pierwszy "ZWYCiężył knockout'em tpr.a 
wie nieumie:ią.celro się bronić Dfzeciwlll­
ka. dochodzi do przekonania. że fallct te,n 
nastapil z winy Descamps'a'. trenera Car­
pentiera i Pa o LllIlo. który mial jako~y 
IPrzed meczem zahypnotyzowaĆ Dralke~. 

Na 'POtwierdzenie tego przYJ)USzczerua 
podawana jest wersja. it IPrzed karżdym 

me-czem Carpentiera Descamrps mial zwY 
czajpattfze-nia w OCZV przeciwnikom swe 
gO pupila. 

Jedvnle dzięki ostrożności 'fu'enera, 
Del11/Psey'a nie mial on moŻil1oś-ci za­
hY1p'notyzować scroźnei"o "Ty,g-rysa Z 
Utach". który ret labwo zwyciężvt Car­
pentiera. 

Ile .test prawdy w powyższych 'Porzy­
'Puszczenia-ch, tmdno określJić. 

Charles Hoff, mistrz ~wiata w skoku o tyczce 
produkuje się w kabarecie. 

Mistrz świata w skoku o tvcZlce Char 
fes Hoff. jak donosza. z Nowe'R'o Jo'rkoU, 
produkował sIę w mieście amerY'kań'S'kiem 
St. Louis 'Swoim skokiem o łyc~ce w miej 
SCOWV'l11 kabarecie. 

Jen .. gwóźdź" ,p.rogramu udar się :py-

sznie. 9:dyż 1e1kkoatlela norweski osią:R'ną-r 
imponujacy w:vmik 4 mtr. 16 cm. 

Jeśli ieodt\1ak falkt ten mial miejSce rze­
czywiście. lioH musi być u~nany przez 
Międz. Zw. LekkoaNetvcz.ny za zawo­
dowca. 

• 

Zycie ekonomiczne. --
Zagraniczny. rynek pieniężny I towarowy. 

NotowaJda złot020 polskiego. _. 
Za 100 złotych: Looyn 38.50, Zurych 

65.00, Berlin 51.34 - 5-1.86. wY'Pr~ty na 
Warszawę, Ka'OOwice i Poroań 51.67 -
61.93, Gdańsk 63.92 - 64.08, wyplata na 
/Warszawę 63.85 - 64.03, Wiedefl 87.10-
87.60, banknoty 86.85 - 87.85, Piraga 421. 

Zagraniczny rynek płenłętny I towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 1/4 - 4.87, Ho­
landja 12.12 7/8, FranCja 1.39.75, Bel'gja 
130.50, \\Tlochy 120.80. Niemcy 20.42, 
Szwajcarja 25.24 3/4, Danja 18.56 i !pór. 
Szw.ecja 18.12 3/4, Norwegja 22.68 i pół. 
lielsingiors 193, Praga 164.06, Wiedeń 
34.47, Warszawa 38.5-0. 

Paryż. Londyn 139.70, N. Jork 28.83. 
SZ\\7Jajcarja 554. 

GdańSk. 100 ztofy.ch 63.92 - 64.08, 
czek na LOl1;dyn 25.20, 'telefol(]iczna wypta 
ta na \~larszawę 63.85 - 64.03. 

Zurych. Paryż 18.00, Londyn 25.24 i 
pól, N. J:or'k 5.19.3, Be'r'lin 1.23.7, Wiedeń 

73.25, iWarsZlaJWa 65, Budapesif 0.72.7, Bu 
kareszt 2.14 i p(ll. 

N. JOI"k. Londyn ZI8. 1 f. sit. 4.86 5/16, 
teooencja mo-cna. Za 100 jeldmstek mone 
'tarnych: lParyt 3.4S 1 DÓI, Beril'n 23.30. 

BAWEŁNA. 

Uvef1)OO1, 31 III. Bawelna. Ofwarcte. 
Marzec 9.79, maj 9.618, 11lpiec 9.57, patdzier 
nik 9.33. 

N. Jod:. 31 III. IBawt!lnll.. 'Dowóz do 
port6w Atlanltyku i OoMu 22.000, we­
wnątrz kmju 9.000, do Ang'lji 2.000, na kon 
'tynent 8.000, loco 19.25, kwiecień 18.77. 
maj 18.77 - 78, lipi,ec 18.27 - 28, sierpień 
18.06, wrzesień 17.71, październik 17.65 -
66, grud z i-e 11 17.33 - 35, styczeń 17Z1 
- 29. 

N. Orlean, ~ HI. Bawełna. LocO' 18.3ia 
maj 18.05, lipiec 17.65, 'Październik 16.90, 
grudzień 17.02, styczeń 17.000. 

Brema, 31 III. aBwell1a. 20.65. --... --
Na giełdzre zbożowej ceny się utrzymały. 

Warszawa. l. 4. Pomimo IPrzewidy­
wań kiuPu.ią.cvch os.!abienia cen dziś nie 
odczuwano wcale. Przeciwnie ca'lv ,prze 
bie.g- tranzakoJi Zlbożowych cechowała 
mocna tendencia. g'dyi bą,dź 00 badź nie­
posiadając zapasów odbiorcy zmuszeni 
bvli do zalmpów bieżących, a towaru na 
rynku było mato. 

Zwię1ksze1ni. się podaży spodziewane 
1est dop·iero PO świctach,R'dyż z jednej 
strony zbyt malo czasu pozostało na zaj­
mo\vanie się dostar,~za!lliem w;ekszych 
parni. Z drugiej - młóoka Ziboża ze stert 
ze w7. tT1 p.du na -po9:ode rozoocznie się do­
lPiero 'PO świętach. Za'Impv eiks'Dorter&w 
og-raniczyly się JedynIe do nłewaeHdcb 

parb1 Owsa. który pomimo ll1owe:; zw). 
iiki jeszcze kalk'1l'1uje się na wYWÓZ do 
Czechosto\vac~i. 

Zwyżka cen owsa po-ciątglneta za sobą 
podrożenie obrą:b żytnich. które sa inten­
sywnie sku:pywane na pasze. Notowano 
za 100 kIg-. fr. waga st za'ład .. w nawia­
sach fr. st. Warszawa: żyto konzr. 22.50 
zJ!. (24) zf., pszenica 4-Q z!l.. owies 24 - 2'.5 
zt. ję.cZll11ień browarowy 21.50 - 22.S{] 
zt, jęczmień kas7...any 20.50 zL wyka 27-
28 zL rpeluszka 26 - 'Zi zł.. seradela 21 
Zir.. lubin niebieski 15 zł.. obręij)y żytnie 
PTowinc. 17 (18) m., otrę'by .pszenne 17 
(19) zł. 

ty przededniu siewów wiosennych. 
Przednówek bez kredytu. 

Zbliża s!ę czas zasiewów wiosennych, 
które najpra\vdopodobniej rozpoczną się 
dopiero po świętach wielkanocnych, jeże­
li oczywiście niespodzianki atmosferycz­
ne nie staną 

na przeszkodzie. 
Ostatnie ciepłe dni oraz deszcze były 

pożądane ł sprzyjająco wpłyną na rozpo­
częcie robót rolnych. 

Zarówno większe, jak i mniejsze po-

siadtości ziemskie zostały zupełnie pom!­
nięte w rozdziale subsydj6w państwo­
wych, przeznaczonych na pomoc dla 
słabo rozwiniętych gospodarstw rolnych. 

Rolnictwo znalazło się wobec tego w 
trudnem polożeniu, bowiem stosunki kre­
dytowe są ciężkie i na pomoc prywat­
nych instytucyj kredytowych liczyć nie 
mo1na. 

W~dliny sprzedawane na -ławach 
w okresie przedświątecznym dalekie są od czystoścł. 

Kto ciekaw, jak wygląda hygjena środ 
ków spożywczych w okresie przedświą­
tecznym, niech uda się w rannych godzi­
nach na 

nasze place targowe 
i zobaczy co się dzieje przy lawach "za­
staWionych ponętnie" stosami wędlin, kieł 
bas i kiszek. Kurz uliczny niesie niezliczo­
ne 

młłjardy bakteryj chorobotwórczych 
na to smakowite jadło, gospodynie wiej­
skie i miejskie nie tyle kupując, ile targu­
jąc, obmacują podejrzanej czystości rę­
koma każd~ sztukę towaru z osobna, przy 
czem na odmianę w czasie targu to obcie­
rają palcami zwilg:fy przy wiosennej au­
rze nos, to 

(trapiąc się w głoWQ 
dla okazania frasunku z powodu rótnicy 
poglądów co do ceny. 

Czy takie wędliny mogą, byĆ hygieni .. 
czne, na to pytanie powinny sobie odpo­
wiedzieć organa targowe, zwłaszcza, żę 
towar sprzedawany na ławach, jest 

niewiadomego pochodzenia 
i nie podlega takiej kontrolrjak wyrob, 
miejSCOwYch masarzy I rzetników, a jut 
nierzadko zdarzały się wypadki zatrucia 
mięsem i wędlinami prowłncionalnemi. -
To też nad wędlinami sprzedawanemi na 
ławach winna być roztoczona naj ostrzej· 
sza kontrola. 

' . .... \-----
.~-

orce pod koniem .. 
Wstrząsający wypadek na placu f Jezeal. 

Z Kallisza donOSZD;: 
W dniu wczorajszym w g-odzinaclI :po 

p-ołudniowyd1 miał miejsce na 111acu ćwi­
czeń 25 p. a. p. 

wstrząsająCY wypadek. 
Mianowicie adiutant pułk'1l kap. Bu­

dziak JÓz.ef. uczył brać przes7Jkodv mło­
dego konia. Podczas jedneJ z rprób mło­
dy koń. wspina ąc się do skoku. 

. wywrócił się w tvł 
f __ _ 

i !I)1'zygnl6N caotyrn SWym cteżarem nle-
5Z1Cześ1i ego o.ficera. KaD. B. odwiezion<l 
do svolta:t.a św. TTójcy, 2d.-zie skonstato­
wano złamanie kości strzallkowcj prz", 
,g:,uhia oraz 

silne uotluczenie ktwosłuoa. . 
Jak dotychcza'S, o ile nie za1da kO'!tlJPl~ 

Ika,cje. ży.ciu kal[). B. nie gro-zi nie'be~i. 
.czeń'5two. 
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Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. .j 

Dziś, jullro i sobota teatr zam1mi~y. 
W nled~ielę ŚWlllVŁeCZlIlą jedoo przedstawienie: 

•• Orzeł czy resZ\ka" z Jooos'Zą-St~powskim; l<Ja'­

kaw>Sik:ą. 

W p.olliedzlałek świą.ŁeC1.ll1Y dwa pra:edsiawle­
trla: o godz. 3m. 30 pO cenach znlż01lYch po raz 
ostatni w se2lonle .. Codziennie O S-ej", o godz. 8 
m. 15 "Orzeł r:::zy renka". 

We wtorek równie:t dwa pl'!ZedstaW'ienia: o 
godz. 3 m, 30 po cenach najni:is.zych .. KróleWIlla 
Snieżka l 7 karłów"; wieczorem .. Otello" z JU/M­
szą-Stępow)kim. (Bile.ty ulgowe waŻllle). 

Na przedstawienia powyżs.ze sprzedaje Ibi«ety 
Kasa Zamawiań dziś, jutro i w soboŁę od 10 rano 
do 77ej wieczorem. 

IN niedzielę świa#czna &pr,zedaż biletów tylko 
przc<lstawienie niedzielne i tylko w kasie dvien 

nej Teatru od godz.1m. 30 po poludnliu. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Teatr Popoula.rny w okresIe śwdaJtecz.nym wysta 
wla, przemiły, med.OId~y f barMlY mdodramat 
tY11'Ols'kil lP. t ... SIarczya!a daJlewozyna" z muzyką 
Koschau. Staranna reiyserda dYlI'. Pllarsklego I 
obsada, którą stanowIą pp.: BrandtÓlWna, ~eliń­

ska, PuchalskJf, BIe.1e~l. Moranow1cz i in.n! dają 
ręd(Qjmię, :te 1>ubIJk!14tość będzie się w śwlę1a do­
Skonale bawil.a. Pozatem tańce solowę ł baleto­
we ukitadu p. Nowlńslde1iO, przyczYilllą się z pe­
wnością do urozmaicenia przedS'taW'ienla. Nowe 
dekoracje p.rzy'got~e arlY1Sta-malarz B. Wlt~ 
k~kl. . 

\ , 

PONIEDZIAŁKOWY PORANEK DLA 
DZIECI. 

W ponle.<Wiałek, dnia 5 kwietnia, odbędzie s1ę 
w filhanmon.jl o godz. 12-ej w poludnie nadtzwy­
czaj cle'kawy por31lletk d1a dziecI. Dana będizle do-

Slosujcie wszędzie w mechanice 

Kulkow.. I rolkowe łożyska I kulki 

skonała pantomima ,.Pat, Pdachon ! Jackle Coo­
gan", kURa w Warsza'Wlle wyWoływała huraga· 
ny śmie.chu. Pozatem Zl1ana już w dzi·atw.ie lódz· 
!dej ·Ilrójka artystycZJna: Ninka Wil1ńS1ka (9-cLo le­
twa ~Ia1Jda), Wanda TaJtaaJdewicz I BCII1e.dyQ{t 
Hemtz ode~ją proześllozttlie opracowanl\ baJke 
.. Cz~y K~etk" w 3-cb alctach .ze ŚP1ewami 
l tań.caml z U,ustrac4ą muzym.ną A. W~o. 

Kiło wieoc pra&1l1łe być na łem przedstawIeniu wech 
zawczasu zaopatrzy slo w bbt. których na~() 
mbra;knie. . .. -:-- ... -
NAJBUżSZY PORANEK MUZYCZNY· 
_O~K~TRY . FILHARMONICZNEJ. 
NaJbdJ1Js.zy poranek mu:zyamy ()tl'k1I~y Wh'ar­

monlozne! odbędzie się w pi~rwsze święto t. l. w 
lliedJzielłę. d'O.la .. kwietnia. o ogdz. 12.oj rw polu­
dlJle. Na l)oranlru tym wy&ą.p! 110 raz ~erws.zy 
młody ł utalenrowany p1alflista Jul&u:s<z Meisrtea'­
man, który z tOWlll!1Zyszenlem or>kIestry wykona 
k01liCert fwieplanowy CzaiJrowslctClto. PozaJtem 

Szwdlnła 

()rklestra f.!lharmonLczaa pod 4n.tr.cM BroolIsJ .... 
Szuka ooeogra: ~o baletowl\ • O!) • ..Kir6łow-a 
Saba" Ooldmarka, Html<l!rosko Dw1Oraka. UworW­
rę farnaSltycznl\ ,,.Bajka" Mo1lJusdd, Largo H!nd1a. 
Ave Ma11la Goonod.a-Bacha. Cemy bktów lWy­
s t ępne d!la wSZJl1$1!1dch. 

ił 

"ZABOBONY MY$LIWSICOJU 
Julian fismond. TomIk 26 bIbij. ,;R.6r. 

W kraju o falc głęboko zakorzenioneJ '" 
tradycji rowieckiel, jak Polska, ksląt.k~ 
E.TsmonKia spotkać musi gorą~e przyjęde 
nietyl'ko ze sitrony naszych nemrodó'W, 
aie i tych wszy.silkk:t, co lubł~ lm cho­
dażby ... dokuczyć. Dotąd nie wiedzIe­
liśmy, zaiste. co rdbi 'ItP. Ibis, gdy ma to­
lądkową obs'trukcje. albo czerwonak ... 
gdy zdradzi żonę. Jak widzimy: erndy­
ela i 'humor. Czegoż tuba więcej? 

;l, oszczędzicie do r:;OOJo siły i 900/0 smaru! wyzyskacie silniki 
do maksymum I Os 'lgniecie największą pewność ruchu I Pole­
ca stale ze składu lITe wszystkich wy'miarach, jak r6wnież kul­
ki ~ talowe w opraw :Clch dla rower6w, oraz pierścienie do 

Cel1:~ najniższe. i-wa O[~rOny Ko'iel nadeszły pot1czo­
CHY . w wielkim 

Oferty q~ t.a1anle. DOlfawB nIezwłoczna , 

.-!)'''TIosmar6w. 

iiARll K~~Kf 
l.6di, ul. Kilh'lskiego nr. 8S. 

Telefon 25·81. 

To więcej niż 

~łówny lo~ wJ~fJWa ~ai~J . 
kto kupuje u 

Kołodziejskiego Andrzeja 3, 
gdyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 

nisk.ej cenie 
Skarpetki od 75 groszy. Kalesony trykot. od 2.70 gr. 
Koszule " 8.-" Krawaty jedwabne.. 1.- • 

poz.atem wielki wybór najwy-
~ - kwintniejszych towarów. 

!~------------------~ 
'----------------~I 

• 

r ,,~~~§~!n ~ SZTUKA LUDOWA 
Efektowua i tania d e lit o r a eJ. 
- - - - mieszkania. - - - -

Odpowiednie upominki 
:: :: ol<ohcznościowe. :: :: 

ŁOWICKIE kilimy t metra i ja­
ko Narzutki na Itozetki i ł6~ka. 

Serwety, Port jery, 
Dywaniki L,ufr,.. 

Zakopiańskie 
KILIMY, PANTOFLE, RZEtBY 
ręcznie malowane na drzewie pu­
dełka, obrazki, puderniczki, 

ZABAWKI SKŁADANE. 
LALKI w strojach ludowych 
p O D U S Z Kimał. ed d.: 1.50 \ 

dute od zł. 12.-.. ~~~ \-~===========. 
~·:W~j do !\ngo- Swój do swego II " __ i!!I!Dll!llllllii!lmz:aIlllllI __ 

.\ ~6DŻł Drewnow-.ka 33 '\ Rowery I mnfmhle' 
uw AGA czerwone szyldy. "-v'h~c B S A 

I SKŁAD OBUWIA I 11\ • • • , 
• 'ak równieł: 

1~ .. _____ ....LmJ.tJ!!JŁA t~L[l.!!! Vlctz~~a~zki~~er. 
... ~ W.lt-Rad I inne 

Było łanio, terazSeszcze łaniej! oraz: wielki wybór 
CENY 2:NIZONE wszelkich c z ę' c i 

Każdemu to m6wię, I Mówią nawet przecie poleca 
Każdy się t tem godzi. Całkiem bez zarzutów. Kar o l KUN S t e r 
Że moje obuwie Że na całym świecie 
Jest najtańsze w todzi, . Niema lepszych but6w 11ynowle 
Wielki wybór obuwia męskiego. damskiego. dziecin- Sienkiewicza 23 

nego i sandałk6w. (róg Moniuszki). 
Ceny zniżone! Było tanło, teraz jeszcze tanlejl 

'--II 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

po cenac h niżej konkurencyjnych 
J. Olejniczak, Gł6wna Nl! 14. 

U'"!.~.E.~ s;r;~.o insp..!ktowe w wielkim wyborze. 

OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko­

wo najlepszą. 
O L L A jest wypr6bowaną 
atmosferycznym tł oczkiem. 

przeto daje 
gwarancję za każd" sztukę. 

OLLA obdarzaj~ pełnem zaufaniem. 
OLLA żądać w składach aptecznych i aptekach. 

: 

.-5 1
- ( 

Ważne dla pan I 
tatwą metodą nauczam w przeciągu mie­
siąca kroju i szycia. R6wnież nauczam 
bieliiniarstwa. -::- System paryski. 

Ł ó d Źł Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

Radio Gum+ 
- jest najlepszą -
mączką iwiatową 

Z_dać w składach aptecznych. apte­
- kach i w .kładach optycznych. -: 

Dr. med. 

,. ~Ra ~H 
Południowa 23. 

Specjalista 

Chor6b S l, ó r­
n y ch, wene­
ryoznych ł mo­
czopłciowyoh. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyirru;e 8 do 11 
i od 5-8 wiee~. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. 

~. L u~ i [Z 
Cogielniana 43 

tel. 41-32. 
Speojalista cho. 
r6b sk6rnych, we­
nerycznyoh i mo 

c!lOolciowych • 
Leczenie .zti 
sloncCtm ulyŻ,. 

lIto:.wem. 
Przy mUle od 9-11 

i od 5-tl. 

Najnowsz:e paryskie 

·iurnale 
Dade~zły 

6. A. RUrU 
Piotrkowska 84, 

iW'iIifiizlI~ 

Tramwajarze 
i Kolei arze 

kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
wfirmie"KREDYT" 
Nawrot 15 I piętro 
(r6g Sienkiewicza) 
bo rzeczywicie bar 
dzo TANIO i na 
'dogodnych W A-

RUNKACH. 

ł.6df, Piotrkowska 104-. 

SZyje bielilI, 
męsk", damską. dziecinną ł po. 

ścielową, 0t"U 

kołdry ł abaiury. 

naj­
ko-

'wyborze ~ 
modniejszych 
lorach i odcieniach 

DZierganie dziuruk, -
kryte szycie. meret.ki, ażurki. haft. 

maczeme i plisowani .. 
Jó12ł RUMU 

Pierza i puch 
ł po'cieJ na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

-L6di­

Piotrkowska 120 

CZYT AJCIE MIESIĘCZNIK 

"WlmlRUW~ DOM~WIn 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU l DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: tÓDZ. SIENKIEWICZA 4-
- - lewa oficyna. 4 piętro mieszkania. 9. - -

za luty i marzec jut w,..zedł. 

. .. 

Dr. med. 

oho ... .lby sk6r­
ne .łosów • • -
noryozn. i m o· 
czopłc lo •• 

I..ede.nie ś~l.tłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniam.l Ro­
entgen.. od 9-2 
41$, o płoS dla pa'l 
Oddz. pocnkalnill 
Zewelliz ill:a . 'O!l I 

łJanc&')'cielka. u ko 
11 łJ Berlitza.ucW.e 
la niemieckiego po 
cenie basdZO puy-
5tet>nej, Oferty pod 
"Niemka". 

8""01ar.1O warutat 
1l!ywllłlT Je den 

lub dwa kuple. Ul. 
Gł6wall 55. dOl:.orc a 
wskaie 103 
hn~~ki: 
li SienkowakieQ,o 
Nr 24. ,gubił kllią­.,cu. wojskowl\ 
'Wydan\ w P. 1(. U. 
1l Poznańskiego. 

407 

• ;a w 

otloazenia zamiel.seowe o 50 proc. clrotej. 
Ceny ogłoszeń: Zagranicm. o 100 procent dro!eJ. 

I 
Paed tekatem l W telclcle 30 ~roazy za wiersz milimetrowy l-łamowy (&trolla 4 łamy) Za terminowy druk ogłosze'- komtmikat6w ł oHat 

Cena prenumeraty: 
" lodal inieaięc.... Ił. 2.'70 

Za tekstem. • • 25 • •• • • .". administracja. nie odpowiada. 
N.krolofl . ' • • 25 • •• • • .". Artykuły nadesłane bez oznaczenia hr.1l0rarlulD uwa-
• ika"" • ... lane , .. Ul bezpłatne. n.om\U1I ty. • . • 6J • •• •• .. h te'tl lf. 
ZWYCUllne. • • 6 • •• • • • 10 • Rękopisów zarówno ułytvch lak ł o--]n.C:ll"Yc a 
Drebn- t"~,, "ostttldwanie praC1 S !!t. za wyt'az - nalmnlelM!e ogłouenie 50 groszy. cła ni.,;,e_%W_ra_c_a. _______ """"::--:''''''':'--

Odbito, W drukami Tow. Druka.rsko-Wydawniczeg;:Kurjer Łódzki" -Z-;-;'edakcję i wyda~~:łc~~,~.dp~~~~a: ski. 
ul Zawadzka Nr. 1. l". <MIlI_v. IN_li 

Dla robotoik6W. - - - • 2.20 
Na prowincJI • - - - - .. 4.00 
Zagranic" • - - -:. - .. 6.00 

.tBdzl Ecbo Mea.· l..Knner Udlkl taunle Ił. 6.90 
Od;toslIenie do doma 30 gr. 

Wydawnictwo: "Ł6cb:kie Echo Wiec;iome". 
M'J'd. Ju SGoułkQwskL 


